
Ze^nagąc się z karnawałem - nie zapomnij o nietłzieinynt „Głosie*
Po napadzie na „Ił - 18“

Ubolewanie nie wystarczy
Komentarze prasy łrancusliiej

Qprawa ostrzelania samolotu radzieckiego na którego po- 
^kładzie znajdował się przewodniczący Rady Najwyższej 

ZSRR Breżniew, jest obszernie i na czołowych miejscach ko­
mentowana przez prasę francuską.

„UHumamte” określa na­
pad jako „akt piractwa lotni­
czego związany z wojną al­
gierską”. Dziennik zwraca u- t 
wagę, że francuski charge 
d’affaires w Moskwie złożył 
jedynie „wyrazy ubolewania” 
vz imieniu rządu francuskiego. 
Jeśli de Gaulle — pisze dalej 
dziennik — nie zastosuje sank 
cji wobec sprawców tego złoś­
liwego i niebezpiecznego czy­
nu, złoży tym samym dowód, 
że w ostatecznym rachunku 
on sam ponosi za to odpowie­
dzialność.

dobnych prowokacji w przy­
szłości, oraz poinformował go 
o wynikach. (PAP).

Leonid Breżniew 
odleciał do Konakry 

Agencja TASS podaje z Ra-
batu, i& w sobotę rano prze- 

Prezydium Radywodniczący 
Najwyższej 
Breżniew i 
osoby udali 
Rabatu do

ZSRR, Leonid 
towarzyszące nau 
się samolotem Z 
stolicy republiki

Gwinei — Konakry. (PAP)

List Zorina

,, Liberation’’
Gaulle nie u

pedkreśla, że de

przeprosić 
ten pisze.

za 
Breżniewa.

stosowne
Dziennik

iż propaganda gaulli-
stowska we Francji postara się 
przekonać społeczeństwo, iż „od­
powiedzialność ponoszą tylko koła 
wojskowe w Algierii, natomiast 
generał nic w tym wypadku nie 
zawinił’’.

Komentując 
ione przez 
generalną w

wyjaśnienia udzie- 
francuską delegaturę
Algierii.

pisze. iż wypadły one
„Combat” 

,mimo woli
humorystycznie’’. Delegatura po-

■zek Radziecki zgłaszając władzom 
francuskim trasę lotu nie podał 
kim są pasażerowie.

Nawet jeśli tak było naprawdę — 
podkreśla dziennik — trudno zro-
zumieć jaki sposób anonimo-

zasadnie nie tylko nieostrożność 
lecz tak bezsprzeczny akt pogwał­
cenia obowiązujących praw i zwy 
cząjów”.

7. ostatniej diwili
Rząd ZSRR raz jeszcze za­

żądał, aby rząd Francji uka­
rał winnych ataku na samolot
radziecki 
kroki,

„11-18'’ podjął
które wykluczyłyby

możliwość powtórzenia się po-

Delegacja KPZR 
na IV Zjazd 
Albańskiej Partii Pracy

Na IV Zjazd Albańskiej Par 
tii Pracy odleciała w sobotę 
delegacja Komunistycznej Par 
th Związku Radzieckiego. W 
skład delegacji, której prze­
wodniczy kandydat na człon­
ka prezydium KC KPZR, Po- 
spiełow, wchodzą: kierownik 
oadziału KC KPZR J. Andro- 
pow i członek Centralnej Ko 
misji Rewizyjnej KPZR, am­
basador ZSRR w Albanii J 
Szikin. (PAP)
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do Hammarskjoelda
10 bm. w późnych godzinach wie 

czornych stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ Zorin przesłał sekre 
tarzowi generalnemu ONZ Hani-
marskjoeldowi 
wskazuje m.

list, którym
in. na koniecznośćDrugi dzień debatynad planem 5-letnim

W sobotę 11 bm. Sejm kontynuował rozpoczętą 
poprzedniego dnia debatę nad projektem pla­

nu 5-letniego. W czasie posiedzenia, które rozpoczęło 
się o godz. 10 a zakończyło o 15 zabierało głos 13 
mówców.

Odznaczenia-wyraz uznania
A. Zawadzki udekorowałprzodowników iecliniki

\V przeddzień rozpoczęcia IV Kongresu Techników Pol- 
’ ’ skich w Sali Rycerskiej Wrocławskiego Ratusza odby­

ło się spotkanie przewodniczącego Rady Państwa Aleksan­
dra Zawadzkiego z przybyłymi na Kongres delegatami oraz 
przedstawicielami społeczeństwa Wrocławia.

W czasie spotkania Aleksan­
der Zawadzki wygłosił prze­
mówienie, po czym udekoro­
wał licznych naukowców, inży­
nierów, techników i dzfelaczy 
gospodarczych wysokimi ml-

Przemawiając do wyjeżdżają­
cych delegatów przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Organi­
zacyjnego Kongresu, zastępca dyr.
od spraw technicznych HCP

znaczeniami 
przyznanymi

państwowymi, 
im przez Radę

mgr inż Zbigniew Lukomski pod­
kreślił że obrady te posiadać bę­
dą doniosłe znaczenie dla realiza-
cji zadań obecnej 5-latce,

Państwa. Najwyższe edzna- której przewiduje słę dalszy, po­
ważny rozwój gospodarki naro­
dowej.

W imieniu społeczeństwa poże­
gnał delegatów zastępca przewod­
niczącego Prezydium Rady Naro-
dowej Poznania mgr Stefan
Marzec, który po omówieniu do-
robku inżynierów techników
wielkopolskich życzył wyjeżdżają 
cym jak najowocniejszych obrad 
dla dobra naszego kraju i upow­
szechnienia myśli technicznej.. W 
imieniu studentów Politechniki. 
Poznańskiej pożegnał wyjeżdża­
jących przewodniczący Rady U- 
czelnianej ZSP Aleksander Gorza- 
niak, który wręczył rektorowi tej 
uczelni prof. dr inż. Romanowi 
Kozakowi wiązankę kwiatów.

(bł)
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Ostatnie chwile przed odjazdem. 
Mgr Stefan Marzec żegna 

delegatów 
Fot. K. Przychodzki

Rozmowa
Australia—USA
yia Księżyc

Na poligonie doświadczalnym
V'oomera Australii
wiadomość nadaną w

odebrano 
Waszyngto-

nie i przesłaną do Australii za po 
średnictwenp księżyca. Nadawcą 
był wicedyrektor amerykańskiej

czcnie „Sztandar Pracy I ki.” 
otrzymały trzy osoby, „Sztan­
dar Pracy II kl.” — 9 (w 
tym dyrektor Poznańskich Za­
kładów Produkcji Betonów 
„Pozbet” — inż. Czesław Dźwl- 
kowski), Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski — 
3, Krzyż Oficerski —- 26, Krzyż 
Kawalerski — 84 oraz Złoty 
Krzyż Zasługi — 61 osób.

Na zakończenie przewodni­
czący prezydium Rady Naro­
dowej m. Wrocławia prof.. Bo­
lesław Iwaszkiewicz podejmo-

ZAKONCZENIE SESJI
W Moskwie zakończyła obrady 

XVIII sesja polsko-radzieckiej Ko­
misji do Spraw Współpracy Nau­
kowo-Technicznej między ZSRR i 
PRL.

wal uczestników spotkania 
salach Ratusza, (jm)

W

PLENUM KC KPCz
W dniach 9—19 lutego odbyło 

się w Pradze plenum KC Komuni 
stycznej Partii Czechosłowacji, w 
którym wzięli udział członkowie 
prezydium Frontu Narodowego, 
przedstawiciele obwodowych Korni 
tetów Narodowych, sekretarze Ob­
wodowych Komitetów KPCz do 
spraw Rolnictwa, jak również sze­
reg pracowników naukowych i spe 
cjalistów z dziedziny rolnictwa.

PROTEST ALBANII

Na tym 55 posiedzenie Sejmu zo­
stało zamknięte. Następne posie­
dzenie wyznaczone zostało na wto- 

. rek 14 bm. Początek obrad o godz.
12-ej. (PAP)

Pierwszy z nich pos. E. Kozioł 
(ZSL) omówił zagadnienie dostaw 
przemysłu dla wsi. Wska?ał on na 
olbrzymie korzyści, jakie rozbu­
dowa przemysłu ciężkiego przy­
niosła dotychczas mieszkańcom 
wsi. Zamierzenia planu 5-letniego 
— stwierdził mówca — zapewniają 
rolnictwu i ludności wiejskiej za­
spokojenie jej wszystkich zasad­
niczych potrzeb.

Pos. J. Kieszczyński (PZPR), mó 
wiać o rozwoju hutnictwa pod­
kreślił, że zamierzenia inwesty­
cyjne 5-latki w tej dziedzinie zmie 
rzają przede wszystkim do udowo 
cześnienia naszych hut. Program 
ten wymaga wielkiej mobilizacji 
Całej kadry tego przemysłu, szcze­
gólnie inżynierów i techników.

Niektóre zagadnienia gospodarki 
na ziethiach zachodnich były te­
ma em przemówienia posł. W. 
Karugi (bezp.). Przypomniał on. że 
w oliwili objęcia tych ziem przez 
Eolską ich potencjał produkcyjny 
zachował się ttdRń w 40 pfoć. w 
porównaniu z okresem przedwojen 
nym. Po 16 latach gospodarki pol­
skiej na tych ziemiach tamtejszy 
przemysł zwiększył swój poten­
cjał czterokrotnie.

W dalszym ciągu dyskusji pes. 
W. Prusinowski (PZPR) wskazał 
na olbrzymie zadania stojące przed 
naszą energetyką, zaś pos. M. Ko- 
’akosvski (bezp. — koło „Znak”) 
podkreślił m. in. efekty . jakie 
przyniesie społeczeństwu realiza­
cja niektórych zamierzeń planu 
pozornie niezwiązanych bezpośred­
nio z sytuacją bytową ludzi pra-

Na zdjęciu: na obrady Izby uda- 
je się generalny sprawozdawca 
projektu ustawy o planie 5-let- 
nim — prof. Oskar Lange (z le­
wej), obok I. Ozga-Michalski.

CAF — fot. Uchymiak

Ostatnia sobota 
karnawału

y, mających jednak 
;ej poprawę.

Następnie pos. V

wpływ na

Drapich
(PZPR) przedstawił dotychczasowy 
rozwój gospodarki morskiej i za­
mierzenia planu 5-letniego w tej 
dziedzinie.

Udział młodzieży w realizacji 5- 
latki był tematem wystąpienia 
pos. F. Szałacha (PZPR), który 
przypomniał, że za dwa lata doj­
dzie do pełnoletności pokolenie 
rówieśników Polski Ludowej — 
urodzonych w 1945 r. Mówca wy­
raził przekonanie, że młode poko­
lenie aktywnie włączy się do rea­
lizacji zadań postawionych w pla­
nie przed całym narodem.

Perspektywy rozwoju gospodar­
ki wodnej przedstawili w swych 
przemówieniach pos. pos. W. Bal­
cerski (bezp.) i R. Arendarski 
(ZSL).

Kosmicznej (NASA) Hugh Dryden, 
odbiorcą zaś autralijski minister 
zaopatrzenia Alan Hulme. Księżyc 
odegrał tu rolę pośrednika, od któ 
rogo odbiły się fale radiowe.

Słowa nadane w Waszyngtonie, 
które przebyły odległość 729091 ki-

Szczęśliwej podróży 
- owocnych obrad

Ministerstwo Zagranicz-

lometrów dotarły do 
opóźnieniem zaledwie

Woomera z 
2,5 sekundy.

Nagroda za film 
„Muzykanci"

W sobotę zakończył się VII festi­
wal filmów krótkometrażowych w
Oberhausen. Na 1 
odniosła poważny

festiwalu Polska
sukces

dokumentalny reżyserii
; — tilnl 
Kazimie-

r^a Barabasza pt. „Muzykanci” 
otrzymał jedną z 6 głównych rów- 
nertędnych nagród festiwalu i zo-

wszyni miejscu na liście nagrodzo­
nych filmów. (PAP)

Wczoraj wieczorem uroczyś­
cie poż.cgnano na Dworcu Let­
nim w Poznaniu delegatów z 
Wielkopolski, wyjeżdżających 
do Wrocławia na IV Kongres 
Techników Polskich, który po­
siada doniosłe znaczenie dla rc 
alizacji zadań, ustalonych w 
bieżącej 5-latce. Poza delega­
tami z różnych przedsiębior­
stw, zakładów i placówek na­
ukowych w obradach uczestni 
czyć będą również m. inu se­
kretarz KW PZPR Jerzy Ku­
siak, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych Maksymilian Bar 
Iz i jej sekretarz Edmund Ko­
walski. rektor Politechniki Po 
znańskiej prof. dr inż.. Roman 
Kozak.

nych Albanii wystosowało w pią­
tek w imieniu rządu protest do 
rządu Włoch przeciwko zakładaniu 
na terytorium włoskim baz wojsko 
wych Niemiec zachodnich,

PO ADENAUF.RZE — LUEBKE
Francuskie Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych podało w sobotę ofi 
cjalnie do wiadomości, że prezy­
dent Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, Heinrich Luebkc, przyjął 
zaproszenie prezydenta de Gaulle’a 
na oficjalną wizytę do Francji.

BOURGUIBA W USA?

Według wiadomości z kół dobrze 
poinformowanych prezydent Ken­
nedy zaprosił prezydenta Tunezji 
Bourguibę do przybycia z wizytą 
do Stanów Zjednoczonych.

ZJAZD GÓRNIKÓW

11 bm. zakończył w Katowicach
trzydniowe obrady K rajowy
Zjazd Związku Zawodowego Gór­
ników.
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jak najszybszego sprawdzenia do­
niesień prasowych o zamordowa­
niu premiera Republiki Kongij- 
skiej Lumumby.

Zarówno ZSRR, jak i inni człon 
kowie Rady Bezpieczeństwa — 
stwierdza Zorin — są zaniepokoje­
ni tymi doniesieniami.

Przedstawicielstwo ZSRR przy 
ONZ oczekuje, że podjęte zostaną 
natychmiast konieczne kroki dla 
sprawdzenia poprzez kanały ONZ 
w Kongo, a zwłaszcza w Katandze 
wszelkich doniesień o losie Lu­
mumby i jego najbliższych współ­
pracowników i że członkowie Ra­
dy Bezpieczeństwa zostaną nie­
zwłocznie poinformowani o prze­
biegu wydarzeń. (PAP).

Jak bawił się Poztrań w ostatnią 
sobotę karnawału? W stylu telegra 
ficznym, wyśmienicie! Najbardziej 
atrakcyjny bal bezsprzecznie u 
plastyków. Kostiumowy. Dekoracje 
na medal. Wiadomo kto się bawi!

Nasi koledzy z „Gazety Poznań­
skiej” — urządzili ostatki w klubie 
„Pod Kaczką”. Oczywiście skrom­
niej niż plastycy, ale za to humor 

•dopisywał im nie gorszy.
W „Wu-Zecie” — bawili się człon 

kowie Zjednoczenia Mechaników. 
Do białego rana.

Rodzice dzieci uczęszczających 
do szkoły* podstawowej nr 36 przy 
ul. Słowackiego zastąpili swoje po 
ciechy w klasach szkolnych. I tu 
zabawa osiągnęła „szczyt poran­
ny”.

Zresztą zewsząd rozlegały się 
ostatniej nocy dźwięki muzyki. W 
wielu zakładach pracy, mieszka­
niach wesoło 1 przyjemnie pozna 
niacy spędzali minioną noc. (jm)

laki kurs
w przyszłości?

sobotę prezydent Kennedy 
zc swoim zastępcą wicepmy

dentem Johnsonem, sekretarzem 
stanu Ruskiem i 4 ekspertami d* 
spraw radzieckich dokonywał prze­
glądu stosunków między wscke- 
dem a zachodem. Konferencja — 
według opinii zachodnich korespon 
dentów, żadnego bowiem komuej- 
katu nie ogłoszono — miała na ce­
lu określenie przyszłego kursu po­
lityki amerykańskiej w stosunku 
do ZSRR, a jednocześnie zbadanie 
perspektyw złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. (PAP)

Nowe fakty agresji
Rozgłośnia jednostek Palet Lao 

podała, że żołnierze rebćlianccy, 
którzy przeszli r.a stronę sił pa­
triotycznych, ujawnili nowe fakty 
świadczące o tym, że oficerowi® 
amerykańscy dowodzą bezpośred­
nio oddziałami Nosavana staćjonu 
jącymi w Luang Prabang.

Żołnierze ci oświadczyli, że puł­
kownik Boun Teng, dowódca trze 
ciego batalionu wojsk rebelianc- 
kich stacjonującego w Luang Pr a 
bang. musi stosować się do rozka­
zów doradców amerykańskich o- 
raz oficerów syjamskich. (PAP)

Witamy Kongres Techników
TAziś we Wrocławiu rozpoczynają się oh- 
1 rady IV Kongresu Techników Pol­
skich. Czego oczekujemy od sejmu twór­
ców naszej techniki?

Zamiast odpowiedzi, warto przypomnieć 
fragment z opublikowanego przed kilku 
dniami komunikatu GUS. Fragment ten 
dotyczy wdrażania nowej techniki w 1961 
roku. Mowa w nim o uruchomieniu seryj­
nej produkcji około £0 typów nowych 
maszyn i urządzeń, o wykonaniu blisko 
110 prototypów, o nowych środkach ochro­
ny roślin, barwnikach, lekarstwach, kom­
bajnach, nowych typach statków, autobu­
sów itp.
jV owy plan pięcioletni wysuwa pod ad­

resem techniki postulaty, tak szero­
kie i trudne, jak nigdy dotychczas. Nie 
chodzi już tylko o rozszerzenie asortymen­
tu naszej wytwórczości, ale przede wszyst­
kim o dalszą mechanizację procesów pro­
dukcyjnych, przygotowanie szerokiego 
frontu dla automatyzacji, wypracowanie

konstrukcji, dorównujących najnowocze­
śniejszym światowym osiągnięciom, zasto­
sowanie w przemyśle izotopów promienio­
twórczych, rozpoczęcie produkcji maszyn 
matematycznych itd.

Już dyskusja przedkongresowa pozwoli­
ła na lepsze i precyzyjniejsze ustalenie 
planu rozwoju techniki. Kongres z pewno­
ścią wzbogaci dotychczasowe projekty, do­
pomoże w przełożeniu ich na język prak­
tyki. Pobudzi ambicje inżynierów i tech­
ników. Przyczyni się do ustalenia bodź­
ców materialnych, organizacyjnych i mo­
ralnych, sprzyjających postępowi tech­
nicznemu.

rr yle o samym kongresie. Po nim przyj- 
1 dą dni codziennej żmudnej pracy. Nie 

wątpimy, że nasi inżynierowie i technicy 
nie będą szczędzić wysiłków dla pomyśl­
nej realizacji ambitnych naszych planów 
Tymczasem życzymy im owocnych obrad!
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Co z Lumumbq?

Mistyfikacja grożąca 
wybuchem wojny domowej

y wszystkich komentarzy prasy brytyjskiej przebija
*J przekonanie, że ogłoszony przez reżim Katangi ko­

munikat w sprawie ucieczki Lumumby jeH mistyfikacja 
stanowiącą wstęp do komunikatu, „został on zastrzelony 
w czasie próby ucieczki”.

Ą denauer przybył tym razem do Paryża nic tylko na roz- 
Ł * mowy z prezydentem de Gaulle lecz także na posiedze­

nie szefów rządów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 
Jej sprawy zresztą wypełniły w znacznym stopniu konferen­
cje z prezydentem de Gaulle.

W związku z tym prasa bry 
tyjska wyraża zaniepokojenie 
na temat dalszego rozwoju sy 
tnacji w Kongo. Korespondent 
„Daily Herald” z Eiisabeth- 
ville pisze, że ..jeśli potwierdzi 
xię wiadomość o śmierci Lu- 
mumby, który jest legalnie 
wybranym i cieszącym się po­
wszechnym poparciem, premie 
rem Konga, ewentualność wy­
buchu wojny domowej w Kon 
eo będzie bliższa niż kiedy­
kolwiek”. „Daily Telegraph” 
omawiając sytuację podkreśla, 
«e nowo utworzony przez Ka- 
savubu rząd w Leopoldrille 
znajduje się w niepewnej sy­
tuacji.

Z dużą uwagą śledzą prz^d 
stawiciele legalnego rządu Kon 
ga w Stanleywillc przebieg de­
baty kongijskiej w Radzie Bez 
pieczeństwa ONZ — donosi ko 
respondent Czechosłowackie] 
Agencji Prasowej CTK. W 
Stanleyville nie stracono jesz­
cze nadziei na to, że ONZ zre 
widuje swą dotychczasową pro 
kolonialną politykę i podejmie 
bardziej realne kroki dla roz­
wiązania problemu kongijskie 
go.

W tymczasowej stolicy Kong# z 
zadowoleniem powitano uchwały 
konferencji szefów rządów kra-

Kłopoty rządu 
Macmillana

Rząd brytyjski — pisze ko­
respondent PAP — stoi obec­
nie przed poważnym dylema­
tem, jakim jest sprawa kon­
stytucji Rodezji Północnej. Do 
wodem, jak poważną jest ta 
sytuacja, może być fakt, iż w 
piątek wieczorem premier 
Macmillan zwołał specjalne 
posiedzenie delegatów, którzy 
biorą udział w obradującej 
obecnie w Londynie konferen­
cji poświęconej przyszłym lo­
som Rodezji Północnej. Przed 
tym posiedzeniem premier kon 
ferował z ministrem kolonii 
Macleodem, z ministrem do 
spraw Commonwealthu San- 
dysem, ministrem spraw za­
granicznych lordem Home i 
ministrem spraw wewnętrz­
nych Butlerem. (PAP) 

jów afrykańskich w Casablance o- 
raz stanowisko ZSRR, popierające 
żądanie w sprawie uwolnienia Lu 
mumby i wznowienia działalności 
parlamentu.

Przedstawiciel rządu, Lubania, 
oświadczył korespondentowi CTK, 
że propozycja sekretarza general­
nego OSZ w sprawie rozbrojenia 
wszystkich armii w Kongo, może 
być przyjęta tylko w tym wypad­
ku, jeśli zatwierdzi ją legalny 
rząd i parlament. Naszym wstęp­
nym warunkiem — oświadczył on 
-■ do podjęcia jakichkolwiek roz­
mów na teń temat, jest uwolnie­
nie Lumumby i wznowienie dzia­
łalności parlamentu.

♦ ♦ •
Radziecki Komitet Solidarności 

Narodów Azji i Afryki postanowił 
nrzyjść z pomocą narodowi kon- 
gijskiemu, który z winy .koloniza­
torów przeżywa obecnie ciężkie 
cierpienia. Komitet ogłosił, że 
przekazuje na rzecz międzynaro­
dowego funduszu pomocy dla Kon 
ga partię różnych towarów i le­
ków, wartości 20 tys. rubli, a tak­
że odpowiednią sumę w walucie 
obcej. (PAP)

; Z ukosa

1 - Krupp, :
[ Rozpisywanie enkiet i bada-
J nie opinii publicznej jest z pcw 
' nośclą pożyteczne, aczkolwiek 
f zazwyczaj nie wiadomo, co 
< testy wykażą. Właśnie takie 
) niespodziewane wyniki przy- 

• niosła niedawna ankieta, prze- 
ł prowadzona przez zachodnio- 
' niemiecki instytut „Emnid”; 
I zwrócono się mianowicie z za­

pytaniem do pewnego kręgu 
obywateli NRF, aby odpowie- 

\ dzieli, którzy — według nich 
( — ludzie, należą w Republice
1 Związkowej do najbogatszych. 
( Jak należało oczekiwać, na
I pierwszym miejscu znalazło sio 

') nazwisko Kruppa; wykazało je 
134 proc, ankietowanych. Dalsze 

miejsca zajęły takie nazwiska, 
jak: Thyssen (4 proc.), Flick 
(3 proc.), Fferdmenges (2 proc.), 
Oetker i Stinnes (1 proc.) itd. 
Lecz przed nimi, na drugim 
miejscu znalazł się sam kan­
clerz Adenauer (5 proc, gło­
sów).

Wynik ankiety — zaskakują- 
cy: dla organizatorów, dla kół 

t oficjalnych, jako też dla sa-

Wygładzanie sprzeczności
Do czego dążył w Paryżu kanclerz

W czasie ogólnego przeglądu 
problemów, interesujących o- 
bydwa rządy, szło przede 
wszystkim o to, by mimo róż­
nic francusko-bońskich w spra 
wach europejskich i atlantyc­
kich znaleźć wystarczająco 
szeroką płaszczyznę takich 
spraw, w których obydwie 
strony mają zgodne stanowi­
sko.

Nie mogło to, oczywiście, 
zmienić podstawowych fak­
tów, a mianowicie, ze Aden­
auer i de Gaulle mają do ca­
łej koncepcji EWG różne po­
dejścia. Adenauer widzi w 
niej szczebel prowadzący ku 
pełniejszej integracji zachod­
niej Europy, a de Gaulle lan­
suje swoją „Europę Ojczyzn”. 
Oznacza ona konfederację, któ 
rej polityka zagraniczna i o- 
brona byłyby zharmonizowane 
przy uwzględnieniu odrębnych 
interesów każdego narodu. Do 
Gaulle pragnie poprzez utwo­
rzenie stałego sekretariatu po-

- Adenauer
mego kanclerza. Adenauer 
jest spowinowacony z przemy- ) 
słowcem i bankierem zacho- i 
dnioniemieckim — Werhahnem ( 
oraz z amerykańską rodziną i 
Zinsserów, stojącą blisko ban- ( 
ku Morgana, a poza tym po- ) 
siada niemały swój, osobisty ) 
majątek, powiązany jest także 1 
z ciężkim przemysłem NRF. ( 
Niemniej nie można Adenauera < 
równać z Kruppami i Thysse- I 
nami. (

Ankieta Instytutu „Emnid” ( 
wskazała wszakże, że opinia ! 
publiczna uważa Adenauera za 
Jednego z najmożniejszych lu- i 
dzi NRF. W istocie, sędziwy , 
kanclerz posiada siłę i władzę ! 
i... jednocześnie pieniądze. /

Chociaż więc rezultat ankie- | 
ty „Emnid'u” nie odpowiada ( 
w stu procentach stanowi fak- . I 
tycznemu, to jednak ujawniła ( 
ona zdrowy sąd opinii publicz- ! 
nej, obserwującej poczynania ) 
Adenauera i posiadającej w , 
tej materii swoje zdanie.

m. j. ; 

litycznego, stałe spotkania sze 
fów rządów małej Europy i 
powołanie stałych komisji do 
spraw zagranicznych, wojsko­
wej, kulturalnej i gospodar­
czej stworzyć nowy organizm 
polityczny, w którym rola 
Francji byłaby szczególnie eks 
ponowana.

W koncepcji tej nie trudno 
odnaleźć wyraźne ślady zna­
nych założeń polityki dc Gaul- 
le’ą umocnienia Europy zaćh. 
w stosunkach ze Stanami 
Zjednoczonymi. Adenauer z 
kolei, który stoi bezwarunko­
wo na stanowisku ścisłej 
współpracy ze Stanami Zjedno 
czonymi, ma dziś mniej niż 
kiedykolwiek elementów świad 
czących o poparciu, jakim się 
cieszył w Waszyngtonie. Nie 
stworzył mu mocnego zaple­
cza w rozmowach z de Gaul- 
ie'em, ani zatarg finansowy z 
nowym rządem amerykańskim 
ani wyraźna niechęć prezy­
denta Kennedy’ego do spot­
kania się z nim.

Adenauer jednakże należy do 
polityków cierpliwych i upartych 
zarazem. Obserwując uważnie 
pierwsze posunięcia Kennedy’ego, 
wyciąga z nich dla siebie długo­
falowe wnioski. Musiały one zna­
leźć wyraz w rozmowach z de 
Gaulleem.

Adenauer, który nie rezygnuje 
ze swoich dążeń do prawa współ­
decydowania o sprawach zacho­
dniego sojuszu, chce nadal zacho­
wać sobie rolę mediatora między 
Paryżem i Londynem w sporze 
„szóstki” z „siódemką”. Zamierza 
on działać w kierunku znalezienia 
kompromisu, który by — godząc 
obydwa ugrupowania — zlikwido­
wał jednocześnie spór w łonie

Czangkaiszekowcy 
szkolą się w USA

Jak donoszą z Tajwanu, je­
den ze znajdujących Się tam 
amerykańskich doradców woj 
skowych oświadczył, że obec­
nie 438 oficerów i żołnierzy 
Czang Kai-szeka przechodzi w 
USA specjalne przeszkolenie 
wojskowe, Czangkaiszekowcy 
zapoznają się z techniką rada­
rową i elektronową, a także z 
obsługą pocisków rakietowych 
typu „Hercules”. (PAP)

NATO. Jego plany Idą w kierun­
ku objęcia wspólną organizacją po 
lityczną obydwu ugrupowań — ca­
łej Europy zachodniej.

be Gaulle skłania się ostatnio w 
kierunku polityki szukania wspól­
nej płaszczyzny działania z Londy 
nem i Bonn, uważając, że tylko 
taki front zachodnio-europejski 
może utrudnić ignorowanie trzech 
stolic w ewentualnych kontaktach 
Waszyngtonu z Moskwą. Tylko, że 
de Gaulle nie chce się zgodzić na 
otworzenie granic wspólnego ryn­
ku „siódemce” i związanym z nią 
krajom trzecim • — Brytyjskiej 
Wspólnocie. W tym leży najwięk­
sza trudność.

TADEUSZ ROJEK

Wydawnictwa 
fotograficzne CAF

W odpowiedzi na liczne zapyta­
nia zainteresowanych instytucji, 
Centralna Agencja Fotograficzna 
komunikuje za pośrednictwem na­
szej gazety, że zamówienia na ze­
stawy fotograficzne należy kiero­
wać pod adresem: CAF, Warsza­
wa, ul. Foksal nr 16.

Ostatnio ukazały się następujące 
tematy: 1. O rozbrojenie, o zakaz 
broni jądrowej; 2. Postęp techniez 
ny; 3. Arrasy wawelskie.

Cena jednego zestawu (wraz z 
opisami i przesyłką) — 200,— zł 
i 350.— zł za format 24x 30 cm.

W7 marcu ukaże się interesujące 
wydawnictwo, poświęcone począt­
kom Państwa Polskiego (z cyklu 
„Millenium"), (na)

Von dem Bach-Zelewski 
nadal człowiekiem Hitlera

Były SS Obergruppemueh- 
rer i generał broni SS. kat po­
wstania warszawskiego von 
dem Bach-Zelewski skazany 
został w piątek na 4 i pół ro- 

I ku więzienia za zabójstwo do- 
I konane na właścicielu ziem­

skim von Hohbergu w czasie 
słynnego puczu Rpehma w ro 
ku 1934. Jak dotychczas wła­
dzo NRF nie pociągnęły voń 
dem Bach-Zelewskicgo do od­
powiedzialności za inne jego 
zbrodnie, a przede wszystkim 
za śmierć tysięcy Polaków w 
czasie tłumienia powstania 
warszawskiego.

W czasie rozprawy hitlerow 
ski zbrodniarz z całym tupe­
tem oświadczył, że nadał po- 
zostaje człowiekiem Hitlera.

PAP

lAtaBł
BANKRUCTWO t

♦ Znana zachodnioniemiee-z 
tka firma samochodowa } 
♦ „Borgward” unieruchomiłaś 
♦ produkcję. Jej długi sięga-} 
• ją 200 min marek. Fakt tent 
♦ odbił się bardzo tragicznie i 
♦ na mieszkańcach Bremy.} 
♦ gdyż ponad 20 000 spośród* 
♦ nich pracowało w tych za-} 
♦ kładach. Nadzór nad „Borg} 
} war dem” przejęły na razie • 
• władze miejskie. Wstępna* 
♦analiza sytuacji finansowej} 
♦ zakładów wykazała, iż do* 
♦ kasy winny wpłynąć je-} 
♦ szcze pewne należności z tyt 
♦ tulu sprzedawanych samo- * 
♦ chodów. Sumy te postano-* 
♦ wiono przeznaczyć na za-* 
♦ bezpieczenie bytu robotni-* 
*ków „Borgwarda”, nagle* 
♦ dotkniętych bezrobociem.*
♦ PRZYCZYNY DEFICYTU } 

} Projekt budżetu NRF naj 
♦ rok 1961, który udało sięt 
• pierwotnie zrównoważyć} 
♦ kwotą 44,86 mld DM tak* 
} po stronie wydatków jak i* 
♦ dochodów, wzrośnie w osia* 
ztecznej redakcji o dalszej 
♦ 3,9 mld. po stronie wydał-* 
Jków. Jak przyznał ministe'-* 
♦ finansów Etzel, trudno bę-l 
• dzle budżet t(en zrównowa-t 
♦żyć bez podnoszenia podat* 
tków. Jako źródło przewidyt 
♦wanego deficytu podano} 
♦ oficjalnie? pomoc dla kra-i 
*jćw zacofanych, podwyższę} 
♦ nie pensji urzędników i wy* 
} datki na cele socjalny. O* 
♦ zbrojeniach — oczywiście —t 
} ani słowa. }
♦ EKSPANSJA KAPITAŁÓW }

} W ofensywie gospodarcze; } 
} podjętej przez państwa ka- } 
} pitalistyczne w krajach go- } 
} spodarczo słabo rozwinię-} 
} tych, zachodnionlemieckle } 
} monopole odgrywają powa } 
* żną rolę. Jak wynika ze spra } 
• w ozdania Związku Przemy- } 
} słowców. w dziedzinie eks- } 
* portu kapitałów do tych J 
} krajów Republika Federal-} 
♦ na zajmuje czwarte miejsce} 
} w świecie, po Stanach Zjeu } 
tnoczonych, Francji i W:£l-} 
♦ klej Brytanii. W ramach t 
} pomocy dla krajów gospo-} 
}darczo słabo rozwiniętych} 
}wspmniane cztery państwa} 
}w 85 proc, partycypują w} 
$ ogólnej kwocie asygnowa-} 
jnej na ten cel. (ZAP) }

Uchwała WRN w Poznaniu w sprawie powołania komisji wyborczych
Na podstawie arf. 27 pkt. 2 ustawy i dnia 31 października 

1957 r. Ordynacja wyborcza do rad narodowych (Dz. U. Nr 58 
x 1960 r. pot. 326) Wojewódzka Rada Narodowa w Poznaniu 
powołała powiatowe, miejskie (miast stanowiących powiaty) 
komisje wyborcze w składzie:

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W CHODZIEŻY

PRZEWODNICZĄCY: SUnisław 
Sikorski — główny mechanik Cho- 
dzieskich Zakładów Porcelitu.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Jan Daroń — rolnik, prze 
wodniczący Spółdzielni Produkcyj 
nej w Klotyldzinie.

SEKRETARZ: Jan Sobański — 
nauczyciel Szkoły Podst. Nr 1 w 
Chodzieży.

CZŁONKOWIE: 1. Michał Huts- 
ceak _ robotnik Chodzieskich Za­
kładów Przemysłu Terenowego w 
Szamocinie. 2. Leon Dypolt — dy­
rektor techniczny Chodzieskich Za 
kładów Przemysłu Terenowego w 
Chodzieży. 3. Maria Otto — gospo­
dyni domowa z Chodzieży. 4. Frań 
ciszek Nowaczowski — robotnik 
Państwowego Ośrodka Maszynowe 
go w Chodzieży. 5. Gerard Kuczyń 
ski — rolnik w Prośnie. 6. Zyg­
munt Grzesiak — nauczyciel Szko­
ły Pódst. w Pietronkach. 7. Aleksy 
Szwanke — rolnik w Nietuszkowle. 
8. Irena Krzycka — gospodyni do­
mowa z Szamocina. 9. Czesław 
Mrówczyński — dyrektor Miejskie 
go Handlu Detalicznego w Cho­
dzieży.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA

W CZARNKOWIE
PRZEWODNICZĄCY: Edward

Świątek — wiceprezes Rejcmowej 
Spółdzielni Ogrodniczej w Czarnko 
wie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Edward Szymaniak — ilu 
parz — mechanik Czarnkowskich 
^3<ł#dów Przemysłu Terenowego 
w Czarnkowie.

SEKRETARZ: Stanisław Mrówka 
— nauczyciel Szkoły Podst. Nr 1 
w Czarnkowie.

CZŁONKOWIE: 1. Janina Polcyn 
— instruktorka Powiatowego Zwią 
zku Kółek Rolniczych w Czarnko­
wie. 2. Ignacy Skąpski — emeryt 
w Czarnkowie. 3. Bolesław Wujec 
— rolnik w Miłkowic. 4. Kazimiera 
Straszewski — adwokat w Czarnko 
wie. 5. Gabriela Zilsdorf — pracow 
nik umysłowy Narodowego Banku 
Polskiego — Oddzułł w Czarnko­
wie. 6. Czesław Czarnecki — ro­
botnik Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo - Budowlanego w 
Czarnkowie. 7. Stanisław Nowak — 
rolnik w Brzeźnie. 8. Stefan Sur­
ma — przewodniczący Powiatowej 
Komisji Planowania Gospodarcze­
go w Czarnkowie. ?. Władysław 
Wachoński — instruktor Kółek Ról 
niczych w Czarnkowie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W GNIEŹNIE

PRZEWODNICZĄCY: Bernard
Kowalski — dyrektor Przedsiębior 
siwa Budowmictwa Terenowego w 
Gnieźnie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Wincenty Wieczorek — kie 
równik Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego w Kustodii.

SEKRETARZ: Bolesław Pietrzak 
— pracownik umysłowy Powiato­
wego Związku Gminnych Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska” w Gnie 
źnie.

CZłONKOWIF: 1, Danuta Ko- 
misarek — robotnica Państwowego 
Tartaku w Winiaraeb. 2. Zygmunt 
Kubaekł — dyrektor Rejonowego 
Przedsięborstwa Młynów Gospodar 

skich w Gnieźnie. 3. Jan Mikołaj­
czak — sekretarz Powiatowego 
Związku Kółek Rolniczych w Gnie 
źnie. 4. Teresa Turtoń — robotni­
ca rolna Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego w Braciszewie. 5. 
Zygmunt Pawliczak — rolnik w 
Dalkach. 6. Ryszard Ignaczak — 
oficer Wojska Polskiego. 7. Józef 
Nowak — rolnik w Miroszce. 8. Al 
fons Mrówczyński — kierowca Pań 
stwowego Ośrodka Maszynowego 
w Winiarach. 9. Feliks Pawlicki — 
kierownik Wydziału Organizacyj­
no - Prawnego Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Gnieź­
nie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W GOSTYNIU

PRZEWODNICZĄCY: Antoni
Walkowiak —- prezes Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni w 
Gostyniu.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Bronisław Kaźmierczak — 
robotnik Cr krówni w Gostyniu.

SEKRETARZ: Zdzisław Mrozek 
— nauczyciel Szkoły Podstawowej 
Nr 1 w Gostyniu.

CZŁONKOWIE: 1. Maria Woźniak 
robotnica Spółdzielni Pracy „Dek 
solit’’ w Gostyniu. 2. Kazimierz 
Sipura — rolbik w Zychlewie. 3. 
Władysław Bujewicz — dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Góspo 
darki Komunalnej w Gostyniu. 4. 
Paweł Nowak — kierownik Szkoły 
Rolniczej w Grabonogu. 5. Maria 
Pfzybylak — rolnik w Borku. 5. 
Leonard Wytykowski — komornik 
Sądu Powiatowego w Gostyniu. 
7. Helena Borawska — rolnik, prze 
wodnicząca Spółdzielni Produk­
cyjnej w Kunowie. 8. Czesław Ja 
nlszewski — robotnik Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego W 
Czajkowie. 9. Zbigniew Kolomoeki 
— pracownik umysłowy Wlelkopol 
skiej Huty Szkła w Gostyniu.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W JAROCINIE

PRZEWODNICZĄCY: Marian
Pieścikowski — dyrektor Narodo­
wego Banku Polskiego Oddział w 
J arocinie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Antoni Borkiewicz — rol­
nik — członek Spółdzielni Produk- 
-cyjnej w Bogusławiu.

SEKRETARZ: Franciszek Janiec 
—- księgowy Jarocińskiej Fabryki 
Obrabiarek w Jarocinie.

CZŁONKOWIE; 1. Janina Kościel 
niak — robotnica Jarocińskich Za­
kładów7 Przemysłu Odzieżowego w 
Jarocinie. 2. Jan Goluchowski — 
pracownik umysłowy Nadleśnictwa 
l.asów Państw, w Jarocinie. 3. Ste­
fan Mendruj. 4. Jan Podeszwa — 
robotnik Jarocińskich Zakł. Prze­
mysłu Maszynowego Leśnictwa w 
Jarocinie. 5. Franciszka Wojcie­
chowska — rolnik — członek Spół­
dzielni Produkcyjnej w Bogusła­
wiu. 6. Stanisław Derwich — nau­
czyciel Szkoły Podstawowej w Ja­
rocinie. 7. Franciszek Grzybowski 
— robotnik Witaszyckich Zakła­
dów Roszarniczych „Lenwit” w Wi 
taszycach. 8. Albin Sip — rolnik w 
Siedleminie. 9. Czesław Marciniak 
— robotnik Jarocińskiej Fabryki 
Mebli W Jarocinie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W KALISZU

PRZEWODNICZĄCY: Stefan Ru- 
dowicz -- pracownik umysłowy 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Tere­
nowego w Stawiszynie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Kazimierz Rychter — rol­
nik w Tłokini Wielkiej.

SEKRETARZ: Czesław Matnsr- 
erak — wiceprezes Zarządu Gmin­

nej Sp-óldzielnl „Samopomoc Chłop 
ska” w Podgrodziu Kaliskim.

CZŁONKOWIE: 1. Danuta La­
skowska — pracownik umysłowy 
Przychodni Rejonowej w Kaliszu. 
2. Stefan Rzepecki — robotnik Fa­
bryki Środków Odżywczych w Wi 
niarach. 3. Władysław Juszczak — 
inżynier Stacji Oceny Odmian w 
Majkowie. 4. Jan Forystek — robo 
tnik Kaliskiego Przedsiębiorstwa 
Sprzętu Rolniczego w Kaliszu. 5. 
Jan Nawrocki — rolnik w Piwoni 
cach. 6. Stefan Szymański — pra­
cownik umysłowy Szkoły Pracow 
ników Straży Więziemiej w Szczy 
piornie. 7. Jadwiga Freyer — pra­
cownik umysłowy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Kaliszu. 
8. Mieczysław Skubiszewski — roi 
nik w Niedźwiadach. S. Jan Rokic­
ki .— robotnik Przedsiębiorstwa 
Handlu Częściami do Sprzętu Rol­
niczego w Szczypiornie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W KĘPNIE

PRZEWODNICZĄCY: Eugeniusz 
Rudziński — dyrektor Technikum 
Ekonomicznego w Kępnie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: TTańciszek Piasecki — rol­
nik w Domaninie.

SEKRETARZ: Tadeusz Sura — in 
spćktor powiatowy Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń w Kępnie.

CZŁONKOWIE: 1. Wanda Bo­
cheńska — robotnica Kępińskich 
Zakładów Przemysłu Sportowego 
w Kępnie. 2. Florian Staude — dy 
rektor Narodowego Banku Polskie 
go Oddział w Kępnie. 3. Franci­
szek Krzyżostaniak — robotnik Za 
kładu Drobiarskiego w Kępnie. 4. 
Alojzy Pawlik — rolnik w Porr.ia 
naeh. 5. Damazy Choraszewski — 
wiceprezes Sadu Powiatowego w 
Kępnie. 6. Władysława Polak — ro 
botnica Zakładów Mięsnych w Kę 
pnie. 7. Jan Kraezek — pracownik 

umysłowy Mleczarni Spółdzielczej 
w Kępnie. 8. Leon II Walosaeeyk 
— rolnik w7 Olszowej. 9. Włady­
sław Markiewicz — przewodniczą­
cy Zarządu Powiatowego Zwiążku 
Młodzieży Wiejskiej w Kępnie.

powiatowa komisja
WYBORCZA W KOLE

PRZEWODNICZĄCY: Bolesłas* 
Mirski — pracownik umysłowy KO1 
skićh Zakładów Przemysłu Tere­
nowego Materiałów Budowlanych 
w Kole.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Czesław Rosiak — rolnik w 
Buszkowie.

SEKRETARZ: Michał Kasryński 
— pracownik umysłowy Powiato­
wego Zjyiązku Gminnych Spół­
dzielni ,(Samopomoc Chłopska” W 
Kole. i

CZŁONKOWIE: L Józef Grał** 
— robotnik Kopalni Soli w Kłoda­
wie. 2. Włodzimierz Gajewski — 
pracownik umysłowy Wojewódzkie 
go Przedsiębiorstwa Hurtu Spo­
żywczego w Kole. 3. Janina Derlió 
ska — pracownik umysłowy Zarżą 
du Powiatowego Ligi Kobiet w 
Kole. 4. Marian Trafny — robót- 
nik Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Lądowo i Wodno- 
Inżynieryjnego w Kole. 5. Czesław 
Zawadzki — rolnik w Dzierawach- 
6. Edward Paprocki — pracOwniM 
umysłowy Pow. Inspek. Państwo 
wego Zakładu Ubezpieczeń w Ko 
le. 7. I eokadia Szczcsiak — robot­
nica Zakładów Fajansu w Kole. 
8. Marian Matczak — rolnik w Do 
brov ie. 9. Romuald Feicht — pra­
cownik umysłowy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Kole.

(Ciąg dalszy uchioały z.amie- 
ścimy w następnych Wyda­
niach.)
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Sirajiłotmfeifna — naomife^na.^
Tarchomińskie Zakłady Farma­
ceutyczne są największą fabryką 
tego typu w kraju produkującą 
około 32 proc, leków krajowych. 
W ciągu ostatnich 10 lat wartość 
produkcji wzrosła z 9 min. zł w 
1950 r. do 54$ min. zł w 1960 r. 
78 proc, wartości 'produkcji sta­
nowią antybiotyki. W 1950 r. o- 
puściła fabrykę pierwsza partia 
penicyliny. W 1952 r. rozpoczęto 
produkcję chloromycetyny, w 
1957 r. — ozytęrracyny, w 1958 
r. — chiorocykliny i debecyliny, 
w ubiegłym roku wyprodukowa­
no pierwsze kilogramy tetracy­
kliny. W listopadzie ub, roku 
otwarto nowy zakład antybioty­
ków w Tarchominie wybudowa­
ny w oparciu o dokumentację ra­
dziecką. Będzie się tu produko­
wać m. in. streptomycynę, neo­
mycynę i erytromycynę. Dzięki 
uruchomieniu nowego zakładu 
nastąpi prawie 4-krotny wzrost 
produkcji antybiotyków. Polska, 
która zawsze była importerem 
leków, teraz już część swej pro­
dukcji eksportuje. Na zdjęciu: 
fragment dozownl antybiotyków.

CAF — fot. Ostrowski

Eksport myśli technicznej
W nowoczesnych halach fa 

brycznych na przedmie­
ściach Bombaju urucho­
miona zostanie wkrótce 

pierwsza w Indiach fabryka 
liczników elektrycznych, nale­
żąca do firmy „Electro-Equip 
ments Corporation Pricate Li­
mited S. L. Khemke — Bom- 
bay -India”. Wprawdzie obiekt 
ten budują robotnicy hindu­
scy, a główne maszyny i urzą­
dzenia sprowadzane są z wielu 
państw, jednak rodowodu tej 
fabryki należy szukać w Swid 
nicy na Dolnym Śląsku w Za­
kładach Wytwórczych Apara­
tury Precyzyjnej A-6. Kon­
struktorzy tych Zakładów 
wsławili się projektowaniem 
specjalnych liczników tropi­
kalnych, które muszą odzna­
czać się odpornością na wil­
goć, na nagłe zmiany tempera 
tury oraz na ataki najrozmait­
szych... owadów. Liczniki pro­
dukowane przez Świebodzin 
zdały egzamin sprawności i 
dlatego Indie importują je od 
nas w dużych ilościach już od 
wielu lat.

Nic więc dziwnego, że Firma 
budująca nową fabrykę w Bom 
baju zwróciła się do fabryki 
świdnickiej z propozycją .od­
stąpienia licencji na produkcję 
liczników. Transakcja została 
zawarta. Od wielu miesięcy 
konstruktorzy i technolodzy 
£WAP pracują nad realizacją 
odmiennego niż zwykle zamó­
wienia eksportowego.

Indyjska transakcja
Fi otychczas sprzedawano je- 

dynie gotowe liczniki. De 
wizy otrzymywało się za go­
towy produkt, a więc za za- 
warte w nim materiały, zuży­
cie maszyn pracę inżynierów 
i robotników. W omawianej

kolejne etapy procesu produk 
cji liczników w Bombaju są 
teoretycznie przygotowywane 
przez inżynierów świdnickich.

Przez kilka tygodni w ha­
lach produkcyjnych, w dziale 
montażu, dyrekcji i w biurze 
konstrukcyjnym ZWAP mo­
żna było widywać dwóch egzo 
tycznych gości, którzy drobiaz 
gowo zapoznawali si^ na miej­
scu z pracą ZWAP w Świd­
nicy. Byli to inżynierowie hin 
duscy, G. K. Parikh i Lal Wat 
howani. Pierwszy ma być sze­
fem produkcji nowej fabryki 
w Bombaju, drugi zaś kierow­
nikiem gospodarki narzędzio­
wej. Obaj pod opieką specja­
listów zte ZWAP przeszli tu 
praktykę, zapoznając się z or­
ganizacją pracy i technologii 
produkcji. Ze Świdnicy wyje- 
dzie też wkrótce do Bombaju 
kilku konstruktorów aby na 
miejscu pomagać przy urucha­
mianiu fabryki i opanowywa­
niu skomplikowanej produk­
cji.

/
Nie tylko Swidnira...

jajowy zakład w Bombaju 
należeć będzte do naj­

nowocześniejszych fabryk licz 
ników elektrycznych. Na mar 
gihesie „indyjskiej transakcji” 
Świdnicy warto przypomnieć, 
że eksport myśli technicznej 
jest wielokrotnie bardziej opła 
calny od wywozu nawet go­
towych i pracochłonnych wy­
robów — nie mówiąc już o 
półfabrykatach czy surowcach.

Na Dolnym Śląsku osiąg­
nięcia w dziedzinie eksportu 
myśli technicznej ma nie tylko 
Świdnica. Bardzo ambitne za­
mierzenia w tej dziedzinie ma 
ją m. in? również konstrukto-

rzy najmłodszej fabryki „El- 
^ro” tj. Wrocławskich Zakła­
dów Elektronicznych. Kilku­
dziesięciu młodych konstruk­
torów i matematyków tych za­
kładów opracowują projekty 
skomplikowanej aparatury do 
automatycznego sterowania 
kompletnymi urządzeniami 
przemysłowymi, przeznaczo­
nymi na eksport. Na pierwszy 
ogień idą urządzenia cukrow­
nicze. Kilka kompletów takich 
urządzeń dla przemysłu cu­
krowniczego zakupi Związek 
Radziecki. Wszystko co składa 
się na pracę cukrowni — trans 
port, płukanie, krajanie, rafi­
nacja itp. zostanie zautomaty­
zowane. Konstruktorzy tych 
urządzeń są w znacznej części 
wychowankami i absolwenta­
mi Politechniki Wrocławskiej.

JERZY BIAŁOWĄS

Alimenty — problem bardzo stary
Półmartwe litery prawa

W
 1932 r., ustawodawca — zamieniając 

ukrócić działalność, niewywiązujących 
się ze swych obowiązków alimentato- 
rów — wprowadził w życie taki prze­

pis: „Kto przez złośliwe uchylanie się od wyko­
nywania ciążącego na nim z mocy ustawy obo­
wiązku łożenia na utrzymanie osoby najbliż­
szej, doprowadza tę osobę do nędzy lub do ko­
nieczności korzystania ze wsparcia, podlega ka­
rze więzienia do lat 3 lub aresztu do lat 3” (art. 
201 KK).

Co jest... co?
rVakie pojęcie jak „złośli- 
* wość czy „nędza” są po­

jęciami względnymi. Można 
np. długo dyskutować nad 
tym, czy postępowanie Kowal­
skiego jest złośliwy czy też 
nie, jeśli zamiast 600 zł raz 
po raz osobie uprawnionej do 
alimentacji wpłaca 500 zł. Po­
dobnie z pojęciem „nędza”. 
Człowiek bardzo dobrze sytu­
owany uzna np. za nędzę — 
życie bez komfortu i ■wygód, 
podczas gdy — dajmy na to — 
pracownik najemny w pry­
watnym gospodarstwie będzie 
miał na tę sprawę inny po­
gląd. Właśnie też warunek „nę 
dzy i korzystania ze wspar­
cia” przysparzał ogromnych 
trudności przy ocenie skutków 
działalności oskarżonego. Wia 
domo przecież, że prawie za­
wsze matka dołoży wszelkich 
starań, by dzijecku zapewnić 
minimum wymagań życio­
wych. Zapewnić — nieraz 
kosztem wielu cierpień i wy­
rzeczeń. Czy takie niedopu­
szczenie do nędzy może powo­
dować bezkarność niepłacące- 
go alimentów? Pytanie reto­
ryczne, ale tak właśnie się 
zdarza!

Wskutek niefortunnego sfor 
mułowania art. 201 KK spra­
wy z tegoż artykułu niezmier­

nie rzadko trafiały do sądów. 
Przełom nastąpił dopiero w 
latach 1952—1954.

Sąd Najwyższy wydał wów­
czas kilka orzeczeń. Było to 
— krótko mówiąc — zdecy­
dowane wzięcie w obronę 
uprawnionych do alimentacji, 
to jest przede wszystkim dzie­
ci, żon i rodziców. W świetle 
'orzeczeń Najwyższego Trybu­
nału każde niepłacenie alimen 
tów — przez osobę zobowiąza­
ną do tego i mającą ku temu 
środki — mogło bowiem pro­
wadzić do ukarania tej osoby. 
Blady strach padł wtenczas na 
złośliwych alimentatorów. Nie 
na długo jednak. Sąd Najwyż­
szy w orzeczeniu z 14. X. 1957 
r. cofnął się bowiem na po­
zycję roku 1932.

Krok wprzód, ale**
/"Abecnie obowiązuje w tej 

materii orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 2? lipca 1957 r.: 
„art. 201 ma zastosowanie, gdy 
sprawca przez złośliwe uchy­
lanie się (...) od obowiązku ło­
żenia na utrzymanie innej cse 
by doprowadza ją do takiego 
niedostatku, który nie pozwala 
jej na zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb życiowych bet 
korzystania z opieki społecz­
nej, pomocy instytucji lub 
osób nie zobowiązanych do

7i udo ufni et W a ZS1Z7Z

Makieta wytwórni filmowej, która powstanie w mieście Prunze rot. — CAr

alimentacji albo bez ©wyw?- 
ście nadmiernego wysiłku 
osoby współzobowiązanej do 
alimentacji...”

I znów wiele niejasności. Co 
to znaczy „złośliwe”, „nad­
mierny wysiłek” itd., itd? Czyż 
nte wydaje się oczywiste, że 
każdy, kto nie płaci alimen­
tów, a ma ku temu warunki 
— powinien ponieść karę? Od 
powiedź twierdząca jest zgod­
na ze społecznym poczuciem, 
sprawiedliwości i stąd postu­
lat powrotu do orzeczeń z lat 
1952—1954.

Dalsze paradoksy

W rozmowie z p. Krystyną 
Włodarkiewicz — prze­

wodniczącą V wydziału kar­
nego Sądu Powiatowego dla 
m. Poznania dziennikarz na­
słuchał się wiele o kłopotach, 
jakie wynikają z dowolności 
interpretacyjnej art. 201 KK, 
Na tym jednak nie koniec.

— Słyszałam niedawno .—* 
stwierdziła przewodnicząca — 
w „Muzyce i aktualnościach” 
pochwałę sądu, który orzekł 
1,5 roku więzienia dla oskar­
żonego z art. 201. A przecież 
taka kara jest z reguły nie­
celowa...

Istotnie. Oskarżony „idzie 
siedzieć”, zaś rodzina nie otrzy 
mu je ani grosza. Dlatego też 
sędziowie, mając na uwadze 
dobro dzieci, z reguły zawie­
szają sprawcy wykonanie kary 
i zobowiązują go do termino- 
wedo wynagrodzenia szkody. 
Sytuacja taka będzie trwała 
dopóty, dopóki nie powstaną 
formy represji polegające na 
pozbawieniu wolności i przy­
musowej pracy, z której zaro­
bek więźniów będzie przeka­
zywany wprost do osób upraw 
nionych do alimentacji, ty 
takich placówkach peniten­
cjarnych powinni zresztą zna­
leźć się także skazani za znę­
canie się po pijanemu nad 
członkami rodziny. Dopiera 
wówczas — ktedy sprawca po­
niesie zasłużoną karę, której 
wykonanie nie będzie pogar-. 
szać sytuacji materialnęj jego 
najbliższych — możemy mó­
wić o sprawiedliwości.

I jeszcze jedna sprawa: nie-* 
zmtemie pożądana byłaby ta­
ka poprawka w przepisach, 
która umożliwiałaby oskarżo­
nemu z art. 201 KK zawiesić 
karę pod warunkiem nie tylko 
spłaty rat zaległych, ale rów- 
meż terminowego wywiązywa­
nia się z bieżących.

Wiemy, że prace Komisji Ko 
dyfikaćyjnej są w pełnym to­
ku. Zrozumiałe, że zakres tego 
przedsięwzięcia jest poważny 
1 wymaga wiele czasu. Trzeba 
jednak wziąć pod uwagę hie­
rarchię potrzeb. A tutaj na jed 
nym z pierwszych miejsc znaj 
auje się sprawa alimentato­
rów. W tej materii nowe prze 
pisy są potrżebne jak najszyb­
ciej, jeśli chcemy ograniczyć 
liczbę rodzących się na tym 
podłożu dramatów i tragedii,

MICHAŁ ŁUCZAK
transakcji sprzeda je się nie­
jako samą myśl inżynierów, 
konstruktorów i technologów, 
którzy opracowują szczegóło­
wą dokumentację liczników, 
technologię całego procesu pro 
aukcyjnego itp. z uwzględnie­
niem egzotycznych warunków 
klimatycznych panujących w 
Bombaju.

Przygotowuje się również 
ula przedsiębiorstwa hindu­
skiego cale oprzyrządowanie 
dla tokarek, pras i innych 
Daszyn. Tak więc wszystkie

““ To proste — trzeba tylko Me 
x*rac*ć uwagi na historię i geo* 

gralię.~

Dwa węgorze, na przyległych ha­
kach, normalne, ale to przecież nie 
koniec. Okoń, nieduży, żarłok, jesz­
cze mu rosówka sterczy z gardzieli. 
Znów węgorz, wiele ich będzie, do­
piero początek sznura...

— Szczupak! — wrzeszczy Tolek.
Benek wrzuca go do łodzi nagłym 

podrzutem. Widzi, że ryba nie jest 
uczepiona za hak. Z paszczy szczupa­
ka sterczy okoń, tej wielkości jak 
dopiero co wyciągnięty. W łodzi okoń 
w części już strawiony zostaje na 
haku, szczupak tańczy w przed­
śmiertnych podrygach.

Za burtą jakby się uspokoiło. Be­
nek spokojniej wciąga linkę, uważa 
na puste haki, obżarte z rosowetc 
przez drobiazg rybi. Węgorz, niedu­
ży, osłabł zupełnie, nie stawia oporu. 
I nagle od now’a woda kotłuje, pie­
ni się, łyska w niej żółtawy brzuch. 
Z dudnieniem spada nowy olbrzym 
do łódki. Tolek z przejęcia az gębę

otwiera. Ten także gruby na ramię, 
większy nawet od pierwszego okazu. 
To ci dopiero frajda, ależ jest tego! 
Nie ma to jak łowić pod bunkrami.

Dalsze dwa węgorze ukoronowały 
połów, nie odbiegały od średnich 
wielkości w jeziorze. Usiedli spoceni, 
wydręczeni wysiłkiem, spoglądali na 
siebie z triumfalnymi minami. Be­
nek liczył wijące się cielska.

— Piętnaście. Rozumiesz, piętnaś­
cie na jednym sznurze. Jeszcze szczu­
pak i okoń.

— Te dwa starczą za dziesięć — 
wtórował Tolek.

— Ganiamy do domu! Ojciec musi 
nam odpalić z pięć dych, inaczej zry­
wamy spółkę.

Chęć pochwalenia się zdobyczą do­
dała im nowych sił. Ani się spostrze­
gli jak wpłynęli na przesmyk. Z da­
leka podnieśli taki wrzask, aż się 
wszyscy zbiegli nad wodę. Malicki 
zdumiony oglądał zdobycz, zaraz za­
brał się za odczepianie jej z haków, 
zręcznie mu szło. Wrzucone do kaszty 
węgorze odżywały, wiły się w wo­
dzie od ściany do ściany szukając 
wyjścia. Dwa olbrzymy gospodarz 
poniósł do wagi. Oczom nie wierzył.

— Prawie pięć kilo, drugi cztery. 
Rekord, jeszcze takich nikt tu nie 
widział. Pod bunkrami, mówicie?

— Pod bunkrami. Tam zaciągnęły 
sznur. Tata, żeby tak siecią, sumy, 
szczupaki, zawsze zrywają, może nie 
mniejsze konie. Musisz nam za ten 
połów stówę odpalić, chcemy kupić 
dobre latarki.

— Dobrze, dostaniecie. Zasłużyliś­
cie.

— Hurra, hurra! — obtańcowywali 
rybaka.

Zaraz po południu, wciąż nie wy­
spani, wymknęli się znów na wodę. 
W łodzi wieźli ze sobą pęk linek z 
drutu, zakończonych specjalnie har­
towanymi hakami. Obok leżały ka­
mienie i boje.

Pociągała ich głębia pod bunkrem, 
jeszcze teraz, gdy przekonali się, cze­
go można w niej oczekiwać. Wyobraź­
nia przywodziła im przed oczy wspa­
niałe okazy szczupaków i sumów, sta­
rych pokrytych śluzem i namułęm, 
żarłaczy, tłustych węgorzy, okoni ja­
kich nikt jeszcze na jeziorze nie wi­
dział. Trzeba tylko znaleźć odpowied­
ni sposób na każdą z tych ryb.

Dziobem łodzi wbici w piaszczysty 
brzeg, z ławeczek zarzucali żywcówki 
pod samo urwisko, gdzie kryła się ta­
jemnicza jama, wypełniona rybami. 
Nawet głos obniżyli do szeptu, jak 
urzeczeni wpatrzeni w kołyszące się 
leniwie pławki, z rzadka szarpnięte 
mocniej przez krążące na haku żyw­
ce. Gdy przelatująca kania zakwiliła 
zbyt głośno, spojrzenie, jakim odpro­
wadzał ją Tolek, pełne było dławio­
nej pasji.

Czas mijał. Benek drzemał na swej 
ławeczce, dopiero na gorący szept Tol- 
ka otworzył oczy, dostrzegł kątem oka 
szybujący w głębinę pławek, podciął 
z nadzieją w oczach. Szczupak łatwo 
dał się wywindować, niewielki był 
i wychudzony. Zawiedzeni spojrzeli 
po sobie.

~ Pół kilo najwyżej — skrzywił się 
Benek. I nagle mu oczy zabłysły. — 
A gdyby, gdyby jego założyć na żyw­
ca? Tylko hak w wędce zmienić, dać 
któryś z tych przeznaczonych na su­
my? Jeżeli tu są żarłacze, złakomi 
się taki od razu, będzie to dla niego 
zaledwie przekąska.

Zapalili się do projektu. Uczepiony 
za grzbiet szczupak znów powędro­
wał do wody. Benek co chwila pod­
ciągał wędkę, ryba uparcie ciągnęła 
pod stromiznę urwiska.

— Cholera, zachód blisko. Twój sta­
ry chciał te rosówki — przypomniał 
Tolek ze smutkiem.

— Zdążymy, wyłażą dopiero gdy, 
mocniej ściemnieje.

Cień ogarnął tą część jeziora. Wy­
zierał z niej chłód,kulili się w swych 
koszulkach, wytrwale tkwili na po­
sterunku.

— Uważaj, znów ciągnie pod brzeg 
— szepnął Tolek, gdy przyjaciel za­
gapił się za czaplą lądującą przy nie­
dalekich trzcinach.

Lekko poruszył wędziskiem, uwię­
ziony szczupak szarpnął się mocniej 
do przodu, pławik nagle znierucho­
miał.

— Zerwał?
Benek szarpnął raz, drugi, linka 

prężyła się, nie poddawała. Podcią­
gnął mocniej, zaklął.

— Zaczep, cholera,
(Ciąg daUzy nastąpi) (42)
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Wiatr przemian nad Afrykq

Zjednoczeni i rozbici
TJyć może, mój znajomy w 

zapale opowiadania nie­
co przesadził. Ale na pęwno 
miał rację w jednym: Afryka 
się zmienia w niesłychanym 
tempie i w gruncie rzeczy ma­
lw n tych zmianach wiemy. 
Dlatego w cyklu opracowań, 
które zaczynamy tym artyku­
łem mamy zamiar pokazać na 
szym Czytelnikom Afrykę 
dnia- dzisiejszego. Artykuły 
zostały opracowane na najnow 
szych danych zebranych przez 
Polską Agencję Prasową.

„Rok afrykański**
IV asze dotychczasowe poję- 
1 cia o Afryce unieważnił 

przede wszystkim rok 1960. 
Nie próżno nazywano go w 
świecie „rokiem afrykańskim”. 
W ciągu tego roku ilość nieza 
leżnych państw afrykańskich 
wzrosła z 9 do 27. Stanowią 
one ponad 1/4 członków Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych i stały się siłą politycz­
ną, z którą muszą się łiczyę* 
dziś wszyscy, a w rozgryw­
kach między dwoma systema­
mi społeczno-politycznymi są 
wręcz języczkiem u wagi.

Afrykańczycy stanowi?, wiel 
ką siłę polityczną, a jednak 
na bieżącej sesji ONZ uchwa­
lono pełnomocnictwa dla zdraj 
cy Kasavubu, m. in. glosami 
szeregu państw afrykańskich. 
Również podczas debaty nad 
kwestią algierską głosy Afry­
kanów pozwoliły wyjść Fran­
cji obronną ręką z bardzo kło 
potliwej sytuacji.

Takich sytuacji jest więcej, 
świeżo wyzwolona Afryka tyl 
ko pozornie jest zjednoczona 
wspólną wszystkim Afryka­
nom nienawiścią do kolonia­
lizmu. W rzeczywistości istnie 
jr tam wiele sił odśrodkowych 
skrzętnie popieranych i wyko­
rzystywanych przez byłych 
lub dotychczasowych kolonia 
listów.

Wiole jest sprzeczności na 
kontynencie afrykańskim. Moż 
na by wskazać na kopalnie w 
Rodezji, bodaj najbardziej no 
woczesne na świecie i na Mau 
retanię, w której praktycznie 
dotąd istnieje niewolnictwo, 
czv na Ugandę, w której jesz­
cze niedawno aresztowano A- 
'rykańczyka sprzedającego nie 
letnich chłopców.

Państwa afrykańskie ta prze­
ważnie sztuczne twory powstałe 
nie na zasadzie narodowej, etnlcz 
nej, lecz w granicach ustalonych 
na konferencji berlińskiej w 1885 
roku(!), kiedy to dokonano po­
działu Afryki między mocarstwa 
kolonialne. Setki plemion mówią 
rych różnymi Językami reprezen­
tuje skrajnie nieraz różne obycza­
je i poglądy, a sztucznie ustano­
wione granice podzieliły jeszcze 
te plemiona niejednokrotnie po­
między różne państwa.

■Kjiw
Jasienica Paweł „MYŚLI O DA­

WNEJ POLSCE”. Czytelnik, str. 
307, cena 18 zł.

„Myśli” Pawła Jasienicy, cenio­
nego i popularnego historyka są 
rzeczą rzadką i niecodzienną w 
naszej tak obfitej literaturze. Pi­
sane w odniesieniu do czasów da­
wno minionych, są na wskroś no­
woczesne przez zastosowanie 
współczesnych metod warsztatu 
pisarskiego. Książka dzieli się na 
dwie części.

Pierwsza zatytułowana „Podgle­
bie” mówi o zagadnieniach Pol­
ski piastowskiej. Autor zwraca u- 
wagę na to, że kultura chrześci­
jańska w Polsce powstała na pod­
łożu kultury pogańskiej. Wyso­
kość tej ostatniej zadecydowała o 
poziomie kultury wieku X i póź-

W drugiej pt. „Zmiana kursu” 
mówi o tyni, że rola daty najazdu 
tatarskiego jest decydująca i wpfy 
nęła tak ogromnie na nasze dzieje 
nie tylko dlatego, że — jak uczo-
no nas szkołach zniszczyła
nasze ziemie. Decydującym czyn­
nikiem było zachwianie równowa­
gi wielopaństwowego systemu, w 
którego skład wchodziła także 
Polska.

O wartości historycznej dzieła 
wypowiedzą się historycy. Dla 
przeciętnego czytelnika ważna jest 
przede wszystkim dlatego, że na-
leżąc do literati 
szerzą horyzonty

ry pięknej roz- 
naukowe, że ba­

sze dan ne dzieje.
spojrzeć na na- 
(V. Gj

PEWIEN MÓJ ZNAJOMY WRÓCIŁ NIEDAWNO Z AFRYKI, 
GDZIE PRZEBYWAŁ PONAD ROK. POWIEDZIAŁ: — PRZED 
WYJAZDEM PRZECZYTAŁEM OKOŁO SETKI ROZMAITYCH 
KSIĄŻEK O CZARNYM LĄDZIE, OCZYWIŚCIE WYDANYCH 
PRZED KILKU, LUB CZĘŚCIEJ PRZED KILKUNASTU LATY 
I MOGĘ PANU TERAZ POWIEDZIEĆ, ŻE WSZYSTKIE ONE 
MÓWIĄ O LUDZIACH I KRAJACH, KTÓRYCH NIE MA. 
AFRYKA W NICZYM DZlS NIE PRZYPOMINA TEGO, CZEGO 
MOŻEMY SIĘ DOWIEDZIEĆ Z PODRĘCZNIKÓW, AFRYKA
ZMIENIA SIĘ W TEMPIE, O KTÓRYM NIE MAMY POJĘCIA.

Partie polityczne organizowane 
były na zasadzie przynależności 
plemiennej i do dziś przeważnie 
swoje wpływy na tym opierają. 
Dobitnie pokazały to wypadki w 
Kongo, gdzie jedynie partia Lu- 
mumby jako tako ogarniała swo­
imi wpływami cały kraj, inne już 
adresowały swoje basła jedynie 
do określonych plemion. Panowa­
nie kolonialne spowodowało też 
m. in. to, że państwa o podobnym 
profilu gospodarczym związane 
są z różnymi strefami monetar­
nymi, co przecież nie ułatwia po­
stępu.

Wielki egzamin
VVłaśnie ubiegły rok stał się 
’’ dla afrykańskich przy­

wódców politycznych wielkim 
egzaminem, a nam pozwolił 
zorientować się w politycznym 
podziale kontynentu i w tym 
jak kształtują się sojusze, u- 
grupowania, wspólne proble­
my.

Frzez kilka lat poprzednich 
szła przez Afrykę fala pana- 
frykanizmu z szeregiem kon­
cepcji federacyjnych, aż do u- 
tworzenia stanów zjednoczo­
nych Afryki włącznie. Dziś 
już ta fala opadła. Inne bo­
wiem mają problemy kraje 
Afryki Zachodniej — prawie 
wszystkie już niezależne, inne 
zaś ludy Afryki Wschodniej, 
uginające się jeszcze pod jarz 
mem kolonialistów. Dość tego, 
że trudno dziś mówić o jakimś 
centrum ruchów narodowo-

wyzwoleńczych jakim kiedyś 
był Kair, a jeszcze dwa lata 
ternu Akra. Takich centrów,
poza wymienianymi, 
pewno jeszcze kilka; 
wszystkim Konakry,

przede 
stolica

Gwinei, skąd płyną bodaj naj­
bardziej radykalne i bezkom­
promisowe koncepcje poiitycz 
ne.

Jednakże cały szereg konferen­
cji z udziałem licznych państw a- 
frykańskich jakie odbywały się w 
ub. r. w Tunisie, Addis Abebie, 
Konakry, Akrze, Rabacie — poka­
zał. że antykolonializm jest nadal 
główną siłą zespalającą ludy A- 
fryki, aczkolwiek szuka się także 
innych sposobów budzenia solidar 
ności i jedności czarnego lądu i 
tworzenia wspólnych organizacji. 
Na przykład jednej centrali związ 
kowej — nie należącej ani do 
SFZZ ani do Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków 
Zawodowych, lub też wspólnego 
dowództwa wojskowego.

fryka w Kongo i Algierii spo­
tęgowały jeszcze poczucie so­
lidarności afrykańskiej i zagro 
żenią ze strony państw kolo­
nialnych. I to prawdopodob­
nie nawet u autorów rozłamu.

Jak wiadomo były nimi 
głównie państwa powstałe w 
byłych koloniach francuskich, 
należące do Wspólnoty Fran­
cuskiej. Republika Środkowo- 
Afrykańska, Kongo (Środko­
we), Wybrzeże Kości Słonio­
wej. Gabon, Górna Wolta, Ma­
dagaskar, Mauretania, Niger. 
Senegal (powstały po oderwa­
niu się od Federacji Mali), 
Czad, Kamerun (jedyny z wy­
mienionych nie należący do 
Wspólnoty) — oto 11 państw, 
w których jak dotąd udało się 
Francji doprowadzić do wła­
dzy grupy ludzi sobie powol­
nych. Ale ostro krytykowana 
w Afryce wojna algierska 
być może wkrótce zmieni sto­
sunek tych państw do Fran­
cji.

Z kolei przeciwstawne ugru 
powanie — najostrzej wystę- . 
pujące przeciw kolonializmo­
wi — tworzą: Gwinea, Ghana 
i Mali, które ostatnio bardzo 
się do siebie zbliżyły. Kona­
kry i Akra stanowią dziś głów 
ne centrum ruchu narodowo­
wyzwoleńczego Afryki. Rywa­
lizuje z nimi Egipt — najsil­
niejsze ekonomicznie i militar 
nie państwo Afryki — który 
zdecydowany jest nadal odgry 
wać poważna rolę na konty-

□zyskała niepodległość 1. X. 196®Federacja Nigerii — która
Na zdjęciu: zbiór orzechów palmowych, których uprawa jest głów­

nym produktem rolniczym Nigerii.
rot — CAP
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Kierunek - neutralizm
\V spoiną platformą tych roz 

maitych konferencji jest 
neutralizm, polityka niewiąza 
nią się z blokami, trzymania
się z dala
Wprawdzie
uchwały i 
konferencji 
zrealizowane,

od zimnej wojny,
wszystkie niemal

zalecenia 
pozostały 
pokazują

tych 
nie-
one

jednak tendencją nurtują­
ce i rozwijające się wśród 
Afrykanów. Niewątpliwie klę­
ski jakie w ub. r. poniosła A-

„Styr^ze?"
Naród koagłfsfct podąża za Mo buta

Po taj i tamtej 
stronie Łaby

zybki wzrost potencjału 
myślowego Niemieckiej

nencie aktywnie popiera
wszelkie akcje antykolonialne.

Tunezja, Etiopia i Liberia 
określane są często jako „u- 
m;arkowane”. Pierwsza stra­
ciła na popularności mocnym 
zaangażowaniem się w debacie 
kongijskiej w ONZ po stronic 
Hammarskjoelda. Etiopia de-
klaruje współpracę 
Zachodem jak i ze 
(Haile Selassie był 
oficjalną wizytą w

zarówno z 
Wschodem 
w ub. r. z 
ZSRR).

Zmiany orientacji wykazuje 
Maroko, które zmierza do na­
wiązania bliższych stosunków 
gospodarczych z ZSRR. Nie­
zależnie od tego właśnie Mo­
hammed V był inicjatorem u- 
tworzenia wspólnego dowódz­
twa wojskowego Afryki.

Wśród tych rozmaitych dą­
żeń do - i odśrodkowych no­
wym elementem zespalającym 
jest opozycja przeciwko neo- 
koloniałizmowi. O tym czym 
on jest i kto jest jego głów­
nym reprezentantem — w na­
stępnym artykule.

MIECZYSŁAW SKĄFSKI

A zaplecze w obcych portach ?

W rozpoczynającej się 5-Iatce nasza żegluga 
morska otrzyma 91 nowych jednostek pły 

wających o tonażu 642 tys. DWT. W końcu 1965 
roku Polska będzie więc posiadać 206 statków o 
łącznym tonażu 1.260 tys. DWT i na morzach, li­
czyć się w skali światowej. Jeśli dziś udział na­
szej floty w przewozach własnej i tranzytowej 
masy towarowej przechodzącej przez polskie por­
ty wynosi zaledwie 23 proc., to w roku 1965 wzro­
śnie do 43 proc.

Jak z tego wynika, mimo
olbrzymich 
stycyjnych 
tysięcznika 
min. zł) i

nakładów inwe- 
(cena jednego 10- 
wynosi ponad 100 
podwojenia naszej

floty, w dalszym ciągu wię­
kszą część obrotów towaro­
wych drogą morską będziemy 
musieli cedować obcym arma­
torom. Cedować i płacić twar­
dą walutą.

Fachowcy od żeglugi obliczają 
np., że dla zaspokojenia niektó­
rych najpilniejszych tylko po­
trzeb, na przykład do obsługi na­
szych linii dalekowschodnich na­
leżałoby puścić 18 dziesięciotysięca

Prężny handel NRD
prze-
Repu-

bliki Demokratycznej znajdu­
je swe odbicie w niezwykle 

prężnym rozwoju handlu zagranicz­
nego tego kraju. Nie należy przy tym 
zapominać, że swą bazę przemysłową 
młoda republika zmuszona była bu­
dować od podstaw, ponieważ główne 
źródła surowcowe oraz przemysłowa 
baza techniczna — znalazły się w
przeważającej
NRF. Obecnie NRD

mierze, w granicach
reprezentuje

szybko rozwijający się organizm go­
spodarczy, zdolny do uczestniczenia 
w handlu międzynarodowym na sze­
roką skalę; stąd uważana jest na ryn 
kach światowych za interesującego 
kontrahenta.

NRD-owski bilans stosunków han­
dlowych roku ubiegłego zarówno z 
krajami obozu socjalistycznego jakf i 
z krajami kapitalistycznymi Zachodu, 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej — 
przedstawia się bardzo pomyślnie. Z 
państwami socjalistycznymi stosunki 
handlowe NRI/ kształtują się na za­
sadach współpracy, w ramach posta­
nowień Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej (czego wyrazem jest sze­
reg umów długofalowych na (lata 
1961—1965). Natomiast handel z pań­
stwami kapitalistycznymi ulega sto­
pniowo dalszemu rozwojowi poprzez 
odnawianie dotychczasowych umów 
handlowych lub też ich znaczne po­
szerzenie.

Polityka handlową Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, opiera­

jąca się na zasadach pokojowej współ 
pracy ze wszystkimi narodami, znaj-

duje wyraz w rozwijaniu stosunków 
handlowych z krajami kapitalistycz­
nymi Azji, Afryki, Ameryki Połud­
niowej i Środkowej. Tak np. w pierw 
szych trzech kwartałach ubr. wzrosły 
obroty NRD z Indiami, w porówna­
niu z rokiem 1959, do 112,5 procent, 
z Indonezją do 203,5 procent a z Ira­
kiem do 136,4 procent. Zawarto rów­
nież szereg nowych umów z innymi 
kapitalistycznymi krajami azjatycki­
mi, dotyczących współpracy gospodar 
czej i technicznej, np. z królestwem 
Kambodży.

Wśród krajów afrykańskich, z któ­
rymi NRD utrzymuje żywe sto­
sunki handlowo - gospodarcze, wy­
mienić trzeba Ghanę; w trzech pierw 
szych kwartałach ub. roku obrót to­
warowy wzrósł z nią do 607,9 procent, 
z Gwinęą — do 275,6 procent a ze 
Zjednoczoną Republiką Arabską — do 
124,5 procent. Jednocześnie w okre­
sie minionego roku NRD podpisała 
umowę handlową z Tunezją oraz z 
królestwem Maroko. Również z kra­
jami Ameryki Środkowej i Południo­
wej młoda republika rozwija nader 
pomyślnie stosunki handlowe. W 
identycznym okresie roku ubiegłego 
wzrost obrotów handlowych z Kubą 
osiągnął 408.4 procent, z Brazylią po­
większył się dziesięciokrotnie a z Ar­
gentyną wzrósł do 136,4 procent.

IV raz z rozwojem wymiany towa- 
’ rowej, opartej na wzajemnie 

korzystnych warunkach (NRD wy­
wozi przeważnie artykuły przemysło­
we, przywożąc w zamian podstawo­
we surowce), rośnie jednocześnie 
autorytet młodej republiki. W po-

ważnej mierze przypisać należy ten 
fakt dobremu aparatowi handlowe­
mu, którym dysponuje NRD. Przed­
stawiciele handlu i przemysłu, wysy­
łani do krajów gospodarczo słabo roz 
winiętych, nie poprzestają wyłącznie 
na sprawach handlowych, lecz dzia­
łają jednocześnie w kierunku nawią­
zywania dobrych stosunków kultural­
nych. Wyrazem tego jest ożywiająca 
się współpraca i wymiana naukowa, 
artystyczna, studencka itp.

Godne podkreślenia jest stałe
uczestniczenie NRD we wszystkich 
najpoważniejszych targach między­
narodowych. Zresztą tradycyjne Targi 
Lipskie stanowią platformę między­
narodowego porozumienia handlowe­
go, która pozwala NRD demonstro­
wać pokojowe osiągnięcia w dziedzi­
nie przemysłowo-gospodarczcj.

W rezultacie szybkiego, prężnego i 
szerokiego rozwoju obrotów handlo­
wych — tegoroczny bilans handlu za­
granicznego NRD zamknie się kwotą 
18,5 miliarda DM, co ustawia ten 
kraj w czołówce światowej. Na gło­
wę mieszkańca NRD przypada 1100 
DM rocznego obrotu międzynarodo­
wego; kwota ta powiększyła się w 
okresie od roku 1955 dziesięciokrotnie^ 
M arto dodać, że w tym samym okre­
sie handel zagraniczny Niemieckiej 
Republiki Federalnej wzrósł tylko o 
50 procent. Dane te są dowodem pla­
nowego rozwoju gospodarki NRD — 
w tym jej handlu zagranicznego, któ­
ry nie zna koniunkturalnych wahań 
i kryzysów.

MARIAN JAŚKOMSKI
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ników; na linię północnoameryka« 
ską — 11 sześciotysięczników; na 
linię południowoamerykańską — 
14 ośmiotysięcznikow; do Indii 11 
statków o nośności 9.300 DWT kaź 
dy; do obsługi portów angielskich 
i innych zachodnioeuropejskich — 
4 statki typu „Wolin” (po l.WI 
DWT); na Morze Śródziemne — 
12 statków typu „Lewant” (P* 
4.350 DWT każdy) itd. itp. Nie­
stety tylu statków jeszcze nie ma­
my, lecz wkrótce będziemy je po­
siadać.

Spośród 91 nowych jedno­
stek, którymi wzbogaci się na 
sza flota w bieżącym pięcio­
leciu, 86 wyprodukują stocznie 
krajowe. Znaczna ich część wy 
posażona zostanie w silniki ty 
pu „Cegielski-Sulzer”. Z całą 
jaskrawością wyłania się 
więc problem organizacji baz 
obsługi remontowej tych sil­
ników w obcych portach jako 
że w czasie rejsów zawsze mo­
że się coś przydarzyć.

Dopóki flotę mieliśmy małą, 
a silniki z importu — opłaciło 
się korzystać z usług wyspe­
cjalizowanych w tej branży, 
firm zagranicznych. Lecz te­
raz, gdy obsługujemy szereg 
regularnych linii — a w wielu 
pertach bywamy kilka razy W 
miesiącu — warto wydaje się 
mieć w nich jakieś małe cho­
ciażby „składziki” krajowych
części zamiennych stałego
specjalistę mechanika.

Na początek przydałyby się 
takie składziki z mechanikiem 
gdzieś w Suezie, w Bombaju, 
w Indiach lub w Colombo na 
Cejlonie,, w którymś z naj­
częściej odwiedzanych przez 
nasze statki portów chińskich 
i południowoamerykańskich.

Myślę, iż kapitanowie wiel­
kiej żeglugi powitaliby taką 
inicjatywę z zadowoleniem. 
Człowiek lepiej się czuje na 
morzu, gdy wie, iż w razie ja­
kiejś awarii ma niedaleko ko­
goś, kto zna na wylot konstruk 
cję statku i silnika, posiada 
oryginalne części zamienne, ro 
b; szybko, dobrze i tanio. Ob­
cy. za byle drobnostkę — wie­
dząc. że kapitan jest w sytua­
cji przymusowej — każę sobie
słono płacić. 

Cegielszczacy bo oni «
propozycją organizowania ta­
kich „składzików” wyszli — 
daliby niewątpliwie ludzi i czę 
sci. Warto, aby nad tą propo­
zycją zastanowiło się Minister 
stwo Żeglugi, (pch)
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Sprawy filmu polskiego
Pisarstwo Holują

naczne sumy, przeznaczone w prelimina­
rzu budżetowym na inwestycje w dzie­
dzinie kinematografii w najbliższych pię­
ciu latach zaspokoić maja w poważnej 

mierze niedobór miejsc w kinach. Niedobór ten 
daje się głównie we znaki w większych miastach; 
w mniejszych został już na ogół raczej zażegnany. 
Są nawet powtarzające się sygnały o niepełnym 
wykorzystaniu „krzeseł filmowych”. Długie ko­
lejki przed kasami kinowymi stają się zjawiskiem 
"rzadszym.

Do dwu istniejących wytwór 
ni filmowych w Lodzi i Wroc­
ławiu przybyła trzecia, jeszcze 
nieco prowizoryczna, ale znaj 
dująca się w dalszej rozbudo 
wie — w Warszawie.

Na koniec planu pięciolet­
niego wytwórnie filmów fabu­
larnych będą mogły wypro­
dukować 38—40 filmów rocz­
nie.

Jakie są możliwości
n czywiście ilość nie oznacza 

jakości i jakkolwiek „Krzy 
żacy” uratowały bilans pol­
skiej kinematografii, kilka o-

statnio wyprodukowanych i 
bardzo nieudanych filmów 
przyczyniło się do dalszego de 
ficytu.

Rozrastająca się baza tech­
niczna, daleka już od prowi­
zorki pierwszych lat — zaczy- 
nahśmy przecież dokładnie od 
punktu „zerowego” w 1945 ro­
ku —• narzuca obowiązek pod­
wyższenia poziomu artystycz­
nego filmów.

Łącznie w ciągu pięciu naj­
bliższych lat wyprodukujemy 
137 filmów fabularnych, pod­
czas gdy w minionym szesna-

filmowa zyskała nawet nieco 
pochopne miano „polskiej 
szkoły”.

Pomimo to niewątpliwy roz 
głos, zainteresowanie sprawa­
mi polskimi i życzliwe popar­
cie wielomilionowej Polonii 
'prawiło, że filmy polskie we­
szły na rynki, do tej porv dla 
nich niedostępne, przede wszy 
stkim do krajów Ameryki Po 
łudniowej.

W roku 1961 bilans dewizo­
wy Centrali Wynajmu Filmów 
zamknie się poważną nadwyż 
ka eksportu nad importu fil 
mów.

Uf trakcie obchodów 
' 16 rocznicy wyzwo 

lenia Oświęcimia 
sięgnąłem po wzno 

wioną tołaśnie przez W y - 
d a w n i c t w o Liter a c- 
k i e w Krakowie książkę 
Tadeusza Holują „KONIEC 
NASZEGO ŚWIATA”. O- 
bok Borowskiego i Szmag- 
lewskiej najpełniejszy to 
chyoa obraz rzeczywistości 
Oświęcimia, a tym samym 
więcej, rzeczywistości świa­
ta „budowanego” przez hi­
tleryzm. Osobliwa to po- 
wP’ć, w której przygniata 
ciężar autentyku, pokazany 
bez osłonki, w każdym calu 
prawdziwie. Na tle kremu-

Prapremiera „N

w Kaliszu
wobec Polski.

Przed czterdziestu laty zaan­
gażowałem się w sprawy ślą­
skiego plebiscytu i wtedy lo 
napisałem krzywdzący Pola­
ków reportaż „S-Land”, o Ślą­
sku... Chciałem jakoś zmazać 
tę kartę z życiorysu...”

T
ak tłumaczył swą decyzję 

znany pisarz niemiecki (z 
pochodzenia Auslriak) Ar- 

'L * nolł Bronnen, który na 
krótko przed śmiercią przekazał 
tekst sztuki o Napoleonie: „N” — 
przypadkowemu przybyszowi z 
Polski. Dając prapremierę nie wy­
sławianego dotąd na żadnej na­
wet niemieckiej scenie dramatu 
Bronnena Państwowy Teatr im. 
Wojciecha Bogusławskiego w Ka­
liszu dopisał jak gdyby humani­
styczna zakończenie owej historii 
pomyłek, poszukiwań i ostatecz­
nych wniosków twórcy „N".

Utwór powstał w okresie hitle­
ryzmu i nietrudno doszukać się 
w dziejach mordu politycznego 
popełnionego na księciu d'Eng- 
hien — pewnych bezpośrednich 
aluzji do działania mechanizmu 
brunatnej dyktatury i sytuacji Eu­
ropy przed Monach;um. Ale ten 
trop nie wiedzie do właściwego
odczytania zaprezentowania
dramatu na scenie. Podobnie jak 
nieprzydatna wydaje się teoria sa 
mego Bronbena na temat znacze­
nia i funkcji sztuk historycznych. 
Osobiście wydaje mi się, że rację 
miał Tadeusz Byrski odczytując 
sztukę po prostu jako nieszablo­
nowy, ciekawy obraz rozgrywek 
politycznych, rozgrywek, których 
stawką są lak „bagatelne” rze­
czy, jak życie człowieka czy lo­
sy pokoju. Prolog SI. Hebanow­
skiego ukonkretniał z kolei dra­
mat przedstawiający historyczną 
przeszłość i przyszłość występu­
jących w sztuce historycznych 
postaci.

„N ' jest w sensie budowy dra­
maturgicznej montażem błysko­
tliwych dialogów, starć słownych

Łl

iłd. Reżyser uwypuklił dodatko­
wo ten właśnie moment, bagate­
lizując pewne istniejące w utwo­
rze napięcia akcji, stawiając jak 
gdyby ironiczny znak zapytania
nad wszystkim, co 
scenie. Zadaniem 
takiej sytuacji jak 
przekazanie treści

się dzieje na 
aktora jest w 
najpełniejsze 
i subtelnych

odcieni poszczególnych wypo­
wiedzi i ripost.

~7 espół kaliski musiał w związ- 
ku z prapremierą „N" zdać 

egzamin z kultury słowa scenicz­
nego. Egzamin ten został zdany 
na ogól pomyślnie. Rola Napo­
leona, druga w życiu rola Alek-
sandra Iwańca polwierdziła
spore możliwości tego młodego 
aktora. Ciekawie ujął posłać ba­
rona de Meneval — Bogdan Ki- 
ziukiewicz. Za dojrzałe aktor­
stwo należy wyróżnić Andrzeja 
Girtiera (Talleyrand) a w dalszej 
kolejności Mikołaja Ż^ro (mini­
ster policji). Janina Rząsa dobrze 
zagrała w roli siostry Napoleona 
partię starcia się dwóch korsy­
kańskich natur. Parę niezłych 
fragmentów gry mieli: Jadwiga 
Ulafowska, Włodzimierz Tympal- 
ski, Marcin Talarczak, i Włodzi­
mierz Dobrzański. V/ sumie jed­
nak wszyscy aktorzy lopiej czuli 
się w momentach, gdy mogii 
„przeżywać rolę" niż w sytua­
cjach, gdzie chodziło o zazna­
czenie dystansu w stosunku do 
tworzonej przez siebie postaci.

Z. R.

Państwowy Im. Wójcie
cha Bogusławskiego w Kaliszu.—
Arnolt Rronnen: (Napoleon)
Przekład: Michał Misiorny. Reży­
seria: Tadeusz Byrski, Scenogra­
fia: Zbigniew Bednarowicz. Pro­
log: St. Hebanowski.

Oto jedna ze scen sztuki „N” 
Aktorzy: Aleksander Iwaniec 
(Napoleon Bonaparte), Bogdan 
Kiziukiewlcz (Baron de Mene-

stoleeiu 
ich 120.

To są 
niczne;

wyprodukowaliśmy

nasze możliwości tech 
możliwości co prawda

skromne jeszcze wobec poten­
cjału produkcyjnego np. Wio 
chow, którzy są w stanie wy­
produkować rocznie 20G fil­
mów.

Jak wyglądają jednak na­
sze możliwości artystyczne?

Po kilku obiecujących zapo­
wiedziach i kilku niepokoją­
cych „eksperymentach” sytua 
cja jest więcej niż zagmatwa­
na- chroniczny brak scenariu­
szy nie został zażegnany ani 
drogą ogłaszania konkursów, 
tak ostatnio popularnych w 
wydawnictwach i prasie lite­
rackiej. ani systematycznym 
..wychowaniem” sobie nowych 
scenarzystów.

Cc prawda coraz częściej au 
torem scenariusza jest sam re 
żyscr, co rzekomo usprawnia 
znacznie prace nad filmem, 
ale co sprowadza za sobą nie­
bezpieczeństwo zagubienia wat 
ku fabularnego i tempa akcji 
na rzecz poszukiwań formal­
nych.

Tak zanewne byłoby i w 
teatrze, gdyby reżyserzy chcie 
!i bvć jednocześnie dramatur­
gami.

Powodzenie zobowiązuje
| | ptymiści twierdzą, że po- 
' ’ ziom naszej dotychczaso­

wej produkcji filmowej podno 
sił się z roku na rok. czego 
dowodem 12 wysokich nagród 
i wyróżnień, osiągniętych na 
różnych międzynarodowych 
festiwalach i konkursach w 
Cannes, Wenecji, Moskwie. 
Karlovych Varach, San Seba­
stian.

Wynika stąd, że co dziesią­
ty dotychczas wyprodukowa­
ny film dorównywał świato­
wej czołówce, chociaż żaden 
jeszcze film polski nie wysu­
nął się faktycznie na czoło.

Faktem jest jednak, że wię 
kszość tych nagród nie doty­
czyła filmów fabularnych. Fak 
tem jest również, że nagrody 
owe skoncentrowały się w la­
tach 1956—1958, a więc w o- 
kresie czasu, gdy film polski 
przeżył swoją „odwilż", gdy 
wykazał się ogromnymi ambi­
cjami i gdy polska produkcja

Droższy 
nie znaczy lepszy

Nikt nie może kinematogra­
fii polskiej zarzucić, że o- 

granicza talent twórców re­
strykcjami finansowymi Pol­
skie filmy kosztują drogo, ko­
sztują bardzo drogo; kręcone 
są nieraz wręcz rozrzutnie.

Niedawno przy okazji krę­
cenia pewnego filmu wynaję­
to w gorącym okresie jesien­
nych przewozów cały pociąg 
towarowy z lokomotywą, za­
miast przewidywanych kilku 
dni pociąg stał na pewnej sta 
cyjce kilka tygodni, gdyż po­
trzebne to rzekomo było reży 
serowi dla odnalezienia wła­
ściwej formy wyrazu i trafie­
nia na właściwą pogodę.

Znane są już niemal perio­
dyczne pobyty dużych ekip fil 
mowych w odpowiednich mie­
siącach w Zakopanem, nad je 
ziorami, albo nad morzem, 
choć nie zawsze wymaga tego 
scenariusz. Gdyby nasze filmy 
rzeczywiście celowały pod 
względem artystycznym — ko 
szty byłyby w pewnym sensie 
usprawiedliwione. Jakże czę­
sto jednak stosunek jest 
wręcz odwrotny: czym gorszy
film, tym droższy.

W filmie nie może 
zywać taryfa ulgowa, 
talentu twórców, ani

obowią- 
Ani dla 
dla ich

niefrasobliwości finansowej.
Kina nasze odwiedza rocz­

nie 200 milionów widzów. Przy 
najmniej sto milionów ogląda 
filmy polskie.

Niech opinia tych stu milio­
nów będzie im jak najbar­
dziej przychylna.

LESZEK GOLINSKI

toriów 
nem", 
liwań, 
ców, z 
wielka

i komór z „Cyklo- 
masowych rozstrze- 
dyndających wisiel- 
jednej strony faluje 
masa więźniów, w

których nic już nie zostało 
poza chęcią przeżycia za 
wszelką cenę; z drugiej — 
rozrasta się sieć tajnej or­
ganizacji obozowej, łączącej 
narodowości, podnoszącej 
na. duchu, przygotowującej 
w tych straszliwych warun 
kach walkę. I walka ta 
się zaczyna, na terenie kre­
matoriów, tam, gdzie pra­
cuje Sonderkommando...

Trzeba pamiętać, nie wol 
no za pominąć! Ten wnio­
sek, mimo, że to już szesna­
ście lat, nasuwa się przy ob 
serwacji tego, co się dzieje 
tam, w NRF. Trzeba nie tyl 
ko pamiętać, trzeba też przy 
pominąć. Są sprawy, któ­
rych zapomnieć nie wolno. 
Powieść Holują przypomi­
na, ostro i boleśnie przypo­
mina.

Przypomina Holuj także 
w tomie poetyckim „WIER­
SZE”, nie tylko w strofach 
oświęcimskich, ale i w tych 
późniejszych, jak chociażby 
W doskonałej, odzianej w 
patos „Mowie o wolności”. 
Holuj, sekretarz Międzyna- 
rodozoego Komitetu Oświę-

wem ostrym, obrazem peł­
nym, krwistym, chłodną re- j 
fleksją, poza którą wyczu­
wać jedynie można gorące 
zaangażowanie uczucia. Tak 
jest we wszystkich książ­
kach Holują, w poezji i dra­
macie.

Może to szczęśliwy traf, 
że jednocześnie niemal u- 
kazało się na półkach księ­
garskich kilka od razu u.two 
rów tego pisarza. Obok wy­
mienionych Wydawnic­
two Literackie wzno­
wiło także głośny cykl hi­
storyczny „KRÓLESTWO 
BEA ZIEMI”, powieść o ple- 
bejskim nurcie powstania S 
listopadowego. Użyłem sio- g 
zoa „wznowiło”, choć nie | 
najzupełniej jest ono ścisłe. B 
Mamy bowiem do czynienia I 
właściwie z now'ą pracą, a 0 
w kdżdym już razie z nową a 
wersją poprzednio opubli- | 
kowanej pod tymże tytułem g 
głośnej tetralogii. flotuj jest | 
pisarzem, niezmiernie dba- i 
tym o ostateczny, skończo- j 
ny kształt swoicn utworów. : 
Przecież pierwotnym tek- l 
stem „Królestwa” jest wy- ‘ 
dana zaraz po ubojnie । 
„PRÓBA OGNIA”, potem i 
przepracowana całkowicie, 
oy przed czterema laty u- ■ 
kazać się w tetralogii. Te­
raz Holuj ponoicnie nawró- t 
cii do pasjonującego go te­
matu. Nowy trud, popraw­
ki, daleko nieraz idące, od­
ważne skreślenia i dopiero 
otrzymujemy chyba już I 
skończony kształt „Króle-! 
siwa bez ziemi”. Dowód to 
niesłychanej dyscypliny pi- । 
sarskiej, szacunku do włas­
nego wysiłku i do tematu. ! 
Z pełną sugestywnością I 
wracają przed nas dzieje • 
czwartego pułku liniowego * 
piechoty, słynnych „Czwar-
taków' których zrodzą

cimskiego, poznał

się polem rewolucyjne Gro­
mady Ludu Polskiego — 
Grudziądz. Akcja historycz­
na, dynamika wydarzeń i

dwie miary: miarę niewoli 
i wolności. Nie tylko w naj- . 
prostszym pojmowaniu tych 
słów, ale w całej chyba 
wszystko ogarniające] ich 
skali. Wiersz prosty, jasny, 
sugestywny.

I ubię pisarstwo Holują.
G Przemawia do mnie 

swą bezpośredniością, sło-

bardzo silnie podkreślony
podkład społeczny owego
okresu tworzą panoramę,
na którą nakładają się losy ' 
bohaterów.

're same cechy znajdzie- 3
' my także w opubliko- j 

teanym przez „ISKRY” nie- i‘ 
wielkim tomie „POCZĄ- ! 
TEK”. Tematem powieści | 
pierwsze miesiące powojen- ł
ne,
gorycz

tereny podkarpackie, j
i trud formowania i

5 lat na Antarktydzie
\finęło pięć lat od chwili 
1 ’ ■ rozpoczęcia radzieckich 

prac naukowych na Antarkty­
dzie. W czasie zimy arktycz- 
nej kontynuowano badania w 
obserwatorium Mirnyj, na sta-
cjach Łazaricw, 
Knmsomolska, a

, trzech nowych

Wschód i 
także na 

założonych
przy pomocy lotnictwa prowi­
zorycznych stacjach w strefie 
przybrzeżnej.

Obecnie nastały w Antarkty 
dzie „gorące dni” dla bada-
czy polarnych. W głębi 
tynentu powstaje nowa 
cja „Nowołazaricwska”.

Leningradzki Instytut

kon- 
Sta-

Ark*

nów świata podniósłby się co 
najmniej o 50 metrów. Stwier 
dzono także, że grubość sko­
rupy lodowej Antarktydy miej 
scami przekracza 4 tysiące 
metrów, średnio zaś wynosi 
około 2 tysięcy metrów. Sto­
sując metody sejsmiczne usta­
lono, co kryje się pod ta gi­
gantyczną skorupą. Obecnie 
uczeni doszli do wniosku, że 
Antarktyda nie jest zespołem 
wysp, jak to sądzono poprze­
dnio. ale zwartym kontynen­
tem. (fh)

UŚMIECHNIJ SIĘ

Fot. — G. Wvszomirska

£

tyki i Antarktydy uczestniczy 
obecnie w pracach nad stwo­
rzeniem pierwszego radziec­
kiego „Atlasu Antarktydy”, w 
którym zostaną uwzględnione 
wyniki badań ekspedycji wie­
lu krajów świata na tym te­
renie.

Fierwsty tom zawierać bę­
dzie około 250 map i wykre-
sów; drugi artykuły oraz
materiał ilustracyjny w* tym 
również prace naukowców 
polskich. W strefie, gdzie pra­
cowały ekspedycje radzieckie, 
odkryto ponad 200 wysp, za­
tok. przylądków, szczytów gór 
skich. Zdobyto wicie danych 
o środkowych obszarach An­
tarktydy. Kolumny złożone 
z sań i ciągników przebyły 
łącznie ponad 20 tysięcy km 
i pomogły poznać zasadnicze 
ukształtowanie terenu lodowa­
tego kontynentu.

Obliczono, że objętość lo­
dów na tym kontynencie jest 
dwudziestokrotnie większa niż 
objętość wszystkich zbiorni­
ków słodkiej wody na całej 
kuli ziemskiej. Gdyby lód ten 
został roztopiony, poziom oc«a

Kio napisze 
najlepsze wspomnienia

W lipcu 1960 r. został ogło­
szony przez Biuro Historyczne 
CRZZ, redakcję „Głosu Pracy” 
i Wydawnictwa Związkowe 
konkurs na wspomnienia dzia­
łacza związkowego. Obejmuje 
on prace z okresu od zarania 
ruchu zawodowego w Polsce 
do momentu rozpoczęcia dzia­
łalności związków zawodowych 
w odrodzonej ojczyźnie, po 
roku 1945. Objętość prac do­
wolna.

Termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 1 maja br.

Wszyscy zainteresowani mo­
gą zgłosić swoje uczestnictwo 
wcześniej. Wszelkich informa­
cji udziela Biuro Historyczne 
CRZZ, Warszawa, ul. Kraków 
skie Przedmieście 64 lub redak 
cja „Głosu Pracy”, Warszawa, 
ul. Smolna 12. Na te adresy na 
leży również przysyłać gotowe 
prace.

Za najlepsze wspomnienia 
zostaną przyznane nagrody w 
wysokości 10, 5 i 2 tys. zł. (g)

się władzy, spiętrzenie kon­
fliktów i problemów, roz­
strzyganych zarówno w ska 

' li zewnętrznych wydarzeń, 
jak nade icszystko w pła­
szczyźnie wewnętrznych 
przeżyć bohatera. I znów, 

11 jak zawsze u Holują, boha­
ter, który dojrzewa niesły­
chanie opornie, któremu 

i; przeszkadzają i cienie teła- 
snej przeszłości i zła tria- 

1 sna polityczna ocena tcy- 
p padków, w których udział 
ii jego jest juk najbardziej ak 

I tywny. Przez sploty drama- 
i Iow wytwarza się dopiero 
■[ zdolność politycznego rozu­

mowania opartego o właści­
wą ocenę psyciiiki ludzkiej. 

j Karol Jurga przez to właś­
nie staje się bliski, że nie 
ma w nim nic z taniego 
schematu, że jest żywy czło- 

i wiek, który doświadcza: in­
nych i siebie samego. Tym 
mocniejsze jego zwycię- 

! stico, które zresztą też jest 
dopiero początkiem drogi, 

i tyle, że już ostatecznie świa 
i: domej celu.
I Osobiście odnoszą wraże­

nie, że „Początek” jest cią- 
। gle wstępnym etapem do 
| dzieła, które w Hołuju doj- 
I rzewa. Już przecie kiedyś 
i czytaliśmy teksty Holują, 

■ będące jakby zapowiedzią 
teraz wydanej powieści. Ale 
i sama powieść chwilami 

!, czyni wrażenie szkicu, je­
szcze ciągle jakby mocnych, 
ale zawsze konturóio. Stąd 

। może niepokoi pewna skró- 
, towość, razi brak ostatecz*- 
t nego pogłębienia rysunku 
U psychologicznego. Ale t 

przy tych niedomówieniach. 
, powieść nosi wszystkie ce­

chy męskiego pisarstwa Ta 
deusza Holują,

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Zaćmienie Słońca c za e hasto Wacka.

- zjawisko piękne i rzadkie
C

ałkowite zaćmienia Słońca należą do 
najpiękniejszych i najefektowniej­
szych zjawisk natury. Nagłe zapadanie 
ciemności podczas dnia budziło strach 

u pierwotnych ludzi nie rozumiejących istoty 
zjawiska. Niezwykłość tego potęguje jeszcze 
fakt, że całkowite zaćmienia w danej miejsco­
wości zdarzają się bardzo rzadko, przeciętnie 
trzy razy na tysiąc lat. Tymczasem Europa, a 
w szczególności pd. Ukraina przeżywać będzie 
w ostatnich 6-ciu latach drugie całkowite za­
ćmienie, a my ,,przy okazji” będziemy świad­
kami drugiego częściowego zaćmienia o fazie 
przeszło 90 proc.

Losy Słońca obchodziły ży- 
wo wszystkich ludzi na Ziemi 
od niepamiętnych czasów. Nic 
więc dziwnego, że w chwili, 
gdy wśród dnia jakieś ciem­
ne, nieznane ciało zaczynało 
zasłaniać Słońce, powstawał 
strach w ludzkich sercach. 
Słońce przecież było uważane 
zawsze za przyj-me bóstwo, 
jego ciepło i światło było naj 
cenniejszym skarbem, który 
człowiek otrzymywał. Dlatego 
też pierwotny człowiek drżał 
ze strachu, gdy dostrzegał, że 
jego ukochane bóstwo przesta 
je za dnia świecić.

W Chinach wierzono, a podob­
nie wierzą i dziś niektóre ludy 
Azji, źe to potężny smok połyka 
Słońce, a ludzie muszą mu przyjść 
a pomocą i bębnami i hałasem 
smoka przegonić. Już w odległych 
wiekach astronomowie umieli 
przewidzieć zaćmienie. Eudnosć 
poinformowana o tym wydarzeniu 
przygotowywała się do walki z 
potworem. Z dawnych kronik 
chińskich dowiadujemy się, że w 
?V7 r. pne. dwaj nadworni astro­
nomowie Hi i Ho na dworze ce­
sarza Tsunk-Kanga, którzy nadu­
żywali alkoholu, zaniedbali swych 
obowiązków i przegapili zaćmie­
nie. Obaj zostali za to ścęci. a 
myTzajem chińskim ścięte ich gto 
w v umieszczono w nogach, co o- 
rnaczalo. że za życia nic były na 
właściwym miejscu.

W zaćmieniach Słońca dopa 
trywano się zapowiedzi naj­
straszniejszych klęsk. Toteż 
ludzie kryli się do domów, cho 
wali się do piwnic. A w 8^0 r., 
jeden z królów bawarskich 
smarł zc strachu w czasie za­
ćmienia. W Anglii jeszcze 200 
lat temu lekarze nakazywali 
zakrywać studnie podczas za- 
ćmicnia, by uniknąć zatrucia 
„oparami z nieba”.
^aćmienie Słońca jest 1 dziś 
Au zjawiskiem wywierającym 

duże wrażenie. Oglądając je, 
obserwując głębokie zmiany, 
jakie zachodzą w przyrodzie, 
a przede wszystkim w oświe­
tleniu, przeżywamy jak gdyby 
moment ..wygasania Słońca”. 
Uchyla się przed nami jakby 
rąbek wiecznej nocy. Odczu­
wamy wyraźnie chłód. Cienie 
znanych nam przedmiotów sta 
ją się inne niż zwykle. Spójrz 

my na cień swojej ręki Zoba­
czymy dziwaczny obraz łapy z 
krzywymi pazurami. Pojawia 
ja się latające cienie. Całe o- 
toczenie staje się wyraźnie 
smutne i ponure.

Całkowite zaćmienie Slońea jest 
bardzo doniosłym wydarzeniem 
astronomicznym, gdyż wtedy ma­
my możność bezpośredniego ba­
dania zewnętrznych warstw sło­
necznych, niewidocznych w nor­
malnych okolicznościach. Gdy 
Księżyc zasłoni całą tarczę Słoń­
ca, widzimy, że zza ciemnej tar­
czy księżycowej wygląda jasna 
obwódka, zabarwiona na różowo 
lub jasnoczerwono. Obwódka ta 
jest bardzo ruchliwa, wydzierają 
się z niej jakby chybotliwe języcz 
ki różowych płomieni. Jest to 
atmosfera Słońca, dzięki swemu 
zabarwieniu nazwana chromosfe- 
rą (od greek, chromos — barwa).

Oglądana przez teleskop po­
wierzchnia ehromosfery przedsta 
wia bardzo ciekawy widok. W 
pewnych miejscach wznoszą się 
wysoko nad nią olbrzymie fon­
tanny świecących gazów, zwane 
wyskokami tub protuberancjami 
Czasami są one spokojne i rie u- 
legają zmianom w ciągu tygodni, 
a nawet miesięcy. Wystrzelaj, 
niekiedy na wysokość miliona lub 
1’0 min. km nad powierzchnię 
Słońca. Szybkość ich wznoszenia 
się osiąga niekiedy 6ć0 — W 
km/sek.

I uż gołym okiem w czasie 
J całkowitego zaćmienia wi­

doczna jest korona słoneczna. 
Ta srebrzysta aureola otacza­
jąca Słońce należy do najefek 
towniejszych zjawisk niebie­
skich. Ma ona kształt niere­
gularny i zmienny, zależnie od 
ilości plam na Słońcu. W la­
tach, kiedy plam jest najwię­
cej. korona rozpościera się da 
P.ko poza tarczę słoneczną 
tworząc ognisty wieniec. Gdy 
plam jest mniej, korona ukła 
da się w postaci ognistych 
skrzydeł po bekach tarczy sio 
necznej w pasie równika Słoń 
ca. Korona stanowi niezwykle 
rozrzedzoną górną część chro 
mosfery i rozciąga się na mi­
liony kilometrów od powierz­
chni Słońca. Korona, jak wy­
kazały badania, składa się ze 
zjonizowanych atomów żelaza, 
argonu, niklu i wapnia, a tem 
peratura jej sięga przeszło mi 
Ilona stopni! — podczas gdy

temperatura powierzchni Słoń 
ca dochodzi do 6 tys. stopni.

Warto zwrócić uwagę, że 
jednym z pierwszych bada­
czy korony słonecznej był poi 
ski astronom Adam Prażmow 
ski, jak również Józef Chodź 
ko, który w 1351 r. obserwo­
wał zaćmienie Słońca w gó­
rach Kaukazu.

Badając chromcsferę i ko­
ronę słoneczną astronomowie 
mogą odczytać, co dzieje się 
na Słońcu, jakie zachodzą tam 
zmiany i jaki mają wpływ na 
zjawiska zachodzące na Zie­
mi. Toteż astronomowie cze­
kają na całkowite zaćmienie 
Słońca, jako na wydarzenie 
bardzo dla nich ważne z punk 
tu widzenia dalszych badań. 
Jak widzimy, astronomowie 
najwięcej o Słońcu dowiadują 
się wtedy, kiedy je zasłania 
Księżyc.

BARBARA FALKIEWICZ

Stacja óajśmlezna na Kamczatce

Sejsmiczna stacja „Pefropawłowsk" na Kamczatce zarejestro­
wała ostatnio słabe wstrząsy, których epicentrum znajdowało 
się w rejonie Abaczynskiej Sopki. Dla szczegółowego zba­
dania tego zjawiska wyruszyła ekspedycja naukowców — nie 
zważając na ciężkie warunki terenowe i atmosferyczne. Ha 
zdjęciu: wykonywanie pomiarów na szczycie Aoaczyńskiej 

Sopki.
Fot. - CAF

Najgorzej zacząć
ę^trasznie się zlękłam, 
\ ody nieoczekiwanie 

KJ zaczepiła mnie na 
ulicy pulchna, mała 

kobietka i krzyknęła na 
mnie: to ty? O Boże, tyle 
lat cię nie widziałam, aleś 
się postarzała! Przerażona 
patrzałam na nią, a ona: no 
nie poznajesz mnie? Prze­
cież siedziałyśmy w jednej 
ławce u Sulerzyskiej, Lusia 
Cicpielówna jestem z domu, 
z męża Trąbkowa. Jak 
przez mgłę przypomniałam 
sobie: mała, gruba, kleksy 
na zeszycie i beznadziejna 
miłość do Gary Coopera. 
Ach tak — mówię — no i 
co?

No i nic — odpowiada — 
żyje się a ty co robisz?

— No ja też — powie­
działam. Wyszłam za mąż, 
mam troje dzieci.

— Ja mam czworo — 
mówi z dumą. Co tam tro­
je, to nawet się nic wie, że 
dzieci w domu. A w czym 
robi twój mąż?

— No, pracuje, w biurze 
— odpowiadam.

A ona z pogardą: fi, w 
biurze! Mój w warsztacie. 
Dzisiaj w biurze nie ma co 
szukać!

— .4 w warsztacie jest? 
— pytam.

— No pewnie. Fizyczny 
to zawsze jakoś wyciągnie 
to co trzeba. A moja droga 
widać, że tobie nie powodzi 
się zbyt dobrze, chodź, za­
praszani cię na kawę.

S'tałyśmy właśnie przed 
„Regionalną'’, więc we 

szłyśmy. Znajoma, czy ko­
leżanka zamówiła dwie ka­
wy i dwa ciastka, ale żeby 
były świeże, bo ona nie lubi 
starych (ja też nie, ale mnie 
nikt nie pytał). Potem ko­
leżanka zapytała mnie, czy 
nie mam futra i ile lat juz 
w tym płaszczu chodzę. 
Dziwne, ale ona bardzo 
marznie i musi mieć futro. 
Przecież we futrze o wiele 
cieplej. 1 dlaczego nie mam 
ciepłych butów i porządne­
go swetra, nie byłoby mi 
zimno. No, ale jak mam 
męża urzędnika, to nie 
mam się czego spodziewać. 
I nie mam pić takiej gorą­
cej kawy bo dostanę raka 
żołądka. Jej ciocia też na 
to umarła, ale to lekarze, 
ma się rozumieć, winni, 20 
lat coś tam miała, z żołąd­
kiem, a lekarze go jej nie 
wycięli na czas, no i umar­
ła. Też tak pila wszystko 
gorące i nawet była po­
dobna do mnie. Trochę mi 
się słabo zrobiło — pewnie 
od tej kawy.

— A. najgorzej — mówi­
ła koleżanka — jak już się 
zacznie z lekarzami. To już 

człowieka nie wypuszczą. 
Potem mnie zapylała jak 
ja się czuję, bo licho wy­
glądam.

— No wiesz — odparłam 
— trochę może mam za 
dużo prania, szorowania.

Bardzo się zdziwiła, bo 
ona ma pralkę, froterkę 
elektryczną, lodówkę i tele­
wizor, kobietę co tydzień 
do sprzątania i teściową.

— Trzeba się umieć urzą­
dzić — mówi — ale tyś 
zawsze była niezaradna. Pa 
miętasz jak raz stałaś przy 
mapie na geografii i nie 
wiedziałaś gdzie Morze 
Martwe? Ależ się wtedy 
uśmiałam! Miałaś taką głu­
pią minę — zresztą niewiele 
się zmieniłaś, tylko zmizer- 
niałaś. A czy pamiętasz 
Inkę Popielóumą? Tej to 
się udało. Ma już trzeciego 
męża. I coraz to młodsze­
go. Ale ona zawsze była 
mądra. A Oleńka Susuł — 
ta też się dobrze urządziła: 
jest w Ameryce, wyciąga 
fastrygi, jej mąż zaś czyści 
bariki od mleka. Takim to 
dobrze! Nie tak, jak nam.

— Jak to? — pytam zdzi­
wiona — przecież tobie źle 
się nie powodzi?

— Ach, mam teraz kło­
poty — mówi — coś tam się 
przyczepili do męża. Zawsze 
się czepiają niewinnych. 
Jakieś manka czy coś, grozi 
mu sprawa.

Potem zapytała czy bym 
nie zjadła jeszcze ciastka, 
bo naprawdę źle wyglądam. 
I taka osowiała jestem. I 
najlepiej — ona dobrze mi 
radzi — żebym poszła do 
lekarza, póki czas. Bo z jej 
ciocią było podobnie! Na 
końcu zapłaciła, podniosła 
się i serdecznie mnie uści­
skała: Ach, jak milo było 
wspomnieć dawne czasy! 
Musimy się koniecznie jesz 
cze spotkać, bo życie ucieka.

Ona też uciekla, ja zaś 
powoli wróciłam do 

domu. Pomyślałam sobie, 
że jednak warto by iść do 
lekarza. Będę więc musiała 
jutro jeszcze wcześniej. 
wstać, na 8 iść do rejestra­
cji, o 9 czekać w ogonku. 
Następnego dnia rano trze­
ba będzie stać w jednej ko­
lejce do analizy moczu, w 
drugiej do OB i w trzeciej 
do hemoglobiny. Potem 
trzeba będzie czekać na wy­
niki, i znowu o 8 do reje­
stracji — aby na 9 móc cze­
kać na przyjęcie u lekarza. 
Szczęście jeszcze, jeśli le­
karz nie da przekazu do 
specjalisty.

A może jednak nie pójdę? 
Bo najgorzej zacząć z leka­
rzami.

URSZULA LAUSCHOWA

Wprawdzie nie weszliśmy je­
szcze w pełni w okres kam­
panii wyborczej, jednakże 
prasa przynoś' już Sporo 

materiałów, związanych z dzałalnością 
posłów, Sejmu, radnych i rad narodo­
wych.

AnLieia w NaMe

Polityka”, wspólnie z „Radą naro­
dową", spowodowały przepro­

wadzenie przez Ośrodek Badania Opi­
nii Publicznej — ankiety w Nakle. Jej 
celem było sprawdzenie, w jakim stop­
niu mieszkańcy miast interesują się dzia­
łalnością rad narodowych. Nakło liczy 
©k. 14 tys. mieszkańców, posiada 6 za­
kładów przemysłowych większych i 
kilka mniejszych, jest średnio dobrze 
wyposażone w urządzenia komunalne 
I placówki oświatowo-kulłuralne. An­
kietę przeprowadzono w listopadzie 
©br., wylosowując w biurze ewidencji 
ludności co 17, pełnoletniego miesz­
kańca. Pięciuset osobom wręczono 
kwestionariusze z 20-ma pytaniami. A 
efo ciekawsze z nich wraz z odpowie­
dziami:

„Czy słyszeł(a) Panp] o planach roz­
woju Nakła!"

Tak — 43,8 proc.; nie — 53,1 proc. 
Źródła informacji: rozmowy z innymi 
ludźmi — 48,7 proc., prasa — 15,2 proc.

„Czy MRN ma jakieś osiągnięcia w 
ostatnich latach!"

Tak — 45,1 proc.; nie wiem — 40,6 
proc.; nie — 12 proc.

„Jakimi sprawami powinna się zająć 
MRN w najbliższych łatach!"

Oświetlenie, gaz, wodociągi, nawierz­
chnie — 28,7 proc.; porządki, higiena 
— 23,3 proc.; rozwój życia kulturalne­
go — 16,2 proc.; poprawa zaopatrze­
nia — 11,2 proc.

„Jak oceniasz stosunek Rady do po­
trzeb mieszkańców Nakla’."

Odpowiedzi osób, kłóre bywały w 
rozmaitych sprawach w urzędzie MRN 
wiele razy w ciągu roku: pozytywni© —- 
41,5 proc.; negatywnie — 58,5 proć.

Sądzimy, iż wyniki nakielskiej ankie- 
ły zainteresują gospodarzy stu wielko­
polskich miast ~ i nie tylko ich; są bo­
wiem dość znamienne.

Mistrzowie roboty

Mistrzami dobrej roboty nazywa Je­
rzy Redlich w „Życiu Warszawy" 

(nr 34) robotników „Cegieiskiego". Sąż­
nisty artykuł publicysty stołecznego 
dziennika przypomina zwycięskie zma­
gania jednej z fabryk Zakładów, kiedy 
opanowywano nieznai.ą produkcję sil­
ników okrętowych na licencji szwajcar­
skiej firmy Sulzer:

„Od serca okrętu — do sztucznego 
serca ludzkiego../„Cegielski” wszystko 
potrafi — takie panuje powszechne 
przekonanie. Przekonanie dla Zakładów 
równie zaszczytne co- kłopołlłwe. (...) 

Jakie są źródła dobrej roboty! Z tym 
pytaniem przez parę dni nosiłem się po 
halach fabrycznych kombinatu. (...) A 
wszędzie dziwiono się dlaczego właś­
nie ich o to się pyta. (...) Jednoznacznej 
odpowiedzi na (o pytanie otrzymać nie­
podobna, bo dobra robota składa się 
z setek różnych elementów. (...) Wszyst­
kie one w sumie składają się na dobre 
owoce, to znaczy dobre wyroby z mar­
ką „H. Cegielski"." .

Dyrektorzy
Dod tym tytułem Mieczysław Siera-
• kowski pisze w „Życiu gospodar­

czym" o niewdzięcznej roli kierowni­
ków przedsiębiorstw. Publicysta daje 
fotografię dnia pracy dyrektora:

Dyrektora obowiązuje 8 godzinny 
dzień pracy (480 min.). W obserwowa­
nym dniu dyrektor pracował 615 minut. 
Z tego: 140 minut zajęły mu iDzmowy 
z 23 interesantami, których 17 zawra­
cało mu głowę zbytecznie, 145 min. 
poświęcił dyrektor spotkaniu z przed­
stawicielami ZMS. W pozostałym cza­
sie dekretował i podpisywał pocztę, 
rozmawiał przez telefon. Na pracę kon­
cepcyjną pozostało mu 55 minut, czyli 
8,9 proc, czasu pracy. Następnego dnia 
dyrektor pracował 730 min., w dalszych 
dniach 665 i 780 minut. Najdłuższy 
okres pracy koncepcyjnej wyniósł 96 
minut, najkrótszy 15 minut. Następnie 
wezwano dyrektora do Warszawy: prze­
jazd trwał 480 minut, konferencje po 
480 minut.”

Cześć dyrektorów — iak pisze M. 
Sierakowski — pracuje ponadlo w do­
mu:

„Znamienne, Jaką „techniką” posłu­
gują się dyrektorzy pracując w godzi­
nach pozasłużbowych. 30 proc, nie ko­
rzysta z żadnych urządzeń, 12 proc, 
posiada własny gabinet, 24 proc, osob­
ny pokój do pracy, 27 proc, posiada 
biurko, tylko 6 proc, korzysta z maszy­
ny do pisania."

„Życie gospodarcze* wzywa do dy­
skusji, kończąc artykuł pytaniem, adre­
sowanym do czytelników; co robić, eby 
było inaczej?

Cena ^nfuzjazmn
Cłefan Konopiński w numerze 31 
V „Sztandaru Młodych”, pod przy­

toczonym tytułem, pisze o powstaniu 
grupy terenowej ZMS poś'ód młodzie­
ży dębieckiego przedmieścia. Publicy­
sta ,,SM" barwnie opowiada, jak to 
chłopcy „dorobili się" własnego foka- 
lu i wprowadzili „pedagogikę głosowa­
ną":

„Taryfa jest następująca: za „kuchen­
ną łacinę" — 20 groszy, za naplucie 
na podłogę — 1 zł, za zapalenie pa­
pierosa („niech nie mówią, te zbiera­
my się tu tylko po to, żeby kopcić") — 
60 groszy. (...) Chłopcy nie należą do 
egoistów. Dowodem tego są plany 
działalności świetlicy, w których prze­
widuje się udostępnienie jej przez 4 
dni w tygodniu wszystkim mieszkań­
com osiedla. Są i Inne, „pozaświellico- 
we” plany: za pieniądze, zarobione na 
zabawach (młodzi występują w roli 
„orklestrantów”), cała grupa wyjedzie 
latem na wspólne wakacje,”

Który z klubów „zawodowych* po­

może młodym zapaleńcom? Pytanie fo 
powtarzamy za „Sztandarem".

Poznańska knliura
D awiący przelotem (czy przejazdem?) 

w Poznaniu JASZCZ omówił w 
„Trybunie Ludu" z 10 btn. syfuację * 
poznańskich teatrach dramatycznych, 
recenzując sztukę Brechta, graną * 
Teatrze Nowym („Człowiek jak czło­
wiek"). A oło konkluzja warszawskiego 
krytyka:

„Od lał krąży po teatralnej Polic® 
opinia o Poznaniu jako o mieście 8Ą' 
tyteatralnym. To co najmniej nieści­
słe (...) Potencjalni wielbiciele teatru 
są wszędzie w Polsce. Trzeba ich tylko 
systematycznie w kulturę tealralną wcią­
gać, a w każdym razie nie zniechęcać. 
W Poznaniu odpychano ludzi od teatru 
niejeden sezon przed i po wojnie- 
Więc skutki bywały opłakane. Teraz 
znowu teatry nadwarciańskie robią spo­
ro, by widza sobie zjednać na nowo. 
Ha ostateczne wyniki trzeba oczywi' 
ście poczekać. Ale postęp jest."

„Kierunki", w związku z 40 rocznicą 
pracy naukowej i pedagogicznej prof. 
dr. Mikołaja Rudnickiego na Katedrze 
językoznawstwa indoeuropejskiego i o- 
gólnego na Uniwersytecie im. A. Mic­
kiewicza — poświęcają zasłużonemu 
naukowcowi specja'ny artykuł. Tygod­
nik m. in. przypomina, iż Jubilat zało­
żył cenione w kraju i za granicą czaso­
pismu naukowe „S!avia Occidentalis • 
O jubileuszu wyb t-i^o uczonego pi­
sał „Glos' przed k;lkunas:oma dniami.

LEKTOR
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Akcja: t,Suchq nogq przez Poznań* ■S Praca Kupno

Gdzie potrzebny żużel?
Hasło rrncone przez „Express Poznański” — „Suchą nogą 

przez Poznań” — a podjęte również przez „Głos”, wy­
wołało zrozumiałe zainteresowanie mieszkańców peryferyj­

nych ulic. Wczoraj od rana otrzymywaliśmy dosłownie sy­
gnał po Sygnale. W’ szybkim tempie rósł więc wykaz tych 
dróg, które gwałtownie wymagają poprawy nawierzchni.

Aby uczynić zadość zamie­
rzeniom inicjatorów akcji, po- 
dajemy dzisiaj dalszą listę 
zgłoszonych nam ulic. Dla u- 
łatwienia — dzielnicami.

GRUNWALD — Dwa telefo­
ny otrzymaliśmy w sprawie 
uL Scinawskiej na Janikowie. 
O nawiezienie żużla proszą po-

Konsultacje dla teatrów 
amatorski^

Jeszcze w lutym odbędą się ko- 
kjnć spotkania instruktorów ama 
torskich zespołów teatralnych. — 
Jednodniowe tym razem konsul­
tacje zbiorowe, organizowane 
przez Wojewóćtui Dom Kultury, 
odbędą się w Poradni Rejonowej 
w Pile 12 bm., w Poradni Rejono­
wej w Lesznie oraz w Wojewódz­
kim Dorno Kultury w Poznaniu w 
niedzielę, 19 bm. Na spotkania te 
można przywieźć projekty dekora 
eji i kostiumów do realizowanych 
już w zespołach sztuk, w celu 
przekonsultowania ich ze sceno­
grafem. (na)

W związku z listem red. 
Mieczysława Skąpskiego z 
28 grudnia 1960 r. z prośbą 
o wszczęcie postępowania 
przeciwko Wiesławowi Ki- 
serowi, którego artykuły, 
zamieszczone na łamach Ga 
zety Poznańskiej w dniach 
5. i 27. XII. ubiegłego roku, 
noszą — zdaniem autora li­
stu — „charakter pomówie­
nia o autoreklamę” oraz 
„odbiegają daleko od przy­
jętych w środowisku dzien­
nikarskim metod polemicz­
nych i dobrych obyczajów”, 
Sąd Dziennikarski SDP w 
Poznaniu stwierdza co na­
stępuje:

Kol. Wiesław Kiser po­
mawiając we wspomnia­
nych artykułach kol. Skąp­
skiego o autoreklamę prze­
kroczył ramy przyjętych wT 
środowisku dziennikarskim 
metod polemicznych i kole­
żeńskich dobrych obycza­
jów. Nic wdając się w oce­
nę merytoryczną omawia- 
nćj w artykule imprezy mu 
zycznej Sąd doszedł do 
przekonania, że polemika 
Wiesława Kisera nosi cechy 
osobistych wycieczek pod 
adresem kol. Skąpskiego. 
podważających dobre imię 
dziennikarza.

Potępiając tego rodzaju 
metody polemiczne Sąd Ko­
leżeński uważa za wskaza­
ne ogłoszenie powyższego 
oświadczenia w poznań­
skiej prasie.

Sąd Dziennikarski 
Stowarzyszenia

Dziennikarzy Polskich 
w Poznaniu

nadto mieszkańcy ulic: Sowiń­
skiego (od Słonecznej do Pro­
mienistej), Nowosolskicj. Try­
bunalskiej, Kasztelańskiej, Bel 
węderskiej, Krzyw ińskicj. Le­
szczyńskiej i Smiełowskiej.

JEŻYCE — Mieszkańcy ul. 
Nowina — jak zresztą i szere­
gu innych — chcicliby popra­
wić nawierzchnię tej ulicy 
głównie z uwagi na to, że cho­
dzi nią sporo dzieci do szkoły 
znajdującej się przy ul. Pięk­
nej. W tej samej dzielnicy po­
trzeba wysypania żużla istnie­
je na ulicach: Świętego Stani­
sława, Wawrzyńca (przy 
„Goplanie”!!!), Marcelińskiej 
(przed biurami Zakładu Ener­
getycznego!!!), Śpiewaków, 
Wiece, Granicznej (Krzyżow- 
niki), Michałowskiej i Cheł­
mińskiej.

Wydaje się. że wymienione 
wyżej dwa zakłady pracy mo­
głyby poprawie sytuację żuż­
lem z własnych kotłowni. Za­
oszczędziłoby to pracy dzielni­
cowej służbie drogowej.

NOWE MIASTO — I tu sy­
tuacja nie jest różowa. Wczo­
raj telefonowali do nas miesz­
kańcy ulic: Polanka. Gdań­
skiej, Jastrzębiej i Czekalskiej 
(Odcinek od Mogileńskiej do 
Goplańskiej, ok. 300 m) ora? 
samej Goplańskiej.

Na STARYM MIEŚCIE o ra­
tunek w postaci kilku ton żuż­
la wołają ci wszyscy, którzy 
muszą udawać się na treningi 
do przystani wioślarskich przy 
ul. Piastowskiej.

I wreszcie — WILDA, z któ­
rej wczoraj otrzymaliśmy także 
kilka sygnałów. W tej dzielnicy 
poprawa jest konieczna na uli­
cach Jesionowej i Jaworowej 
(dojście od ul. św. Szczepana). 
Pracownicy Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych, cho­
dzący pieszo od Dębca przez 
most starołęcki proszą o na­
prawienie nawierzchni drogi 
wiodącej przez Dębinę.

A oto inny meldunek. Klub 
Sportowy „Lech” zawiadomił 
nas, że gotów jest oddać na 
cele naszej akcji żużel z kotło­
wni hali sportownej przy ul. 
Matejki. Zainteresowanej służ­
bie drogowej podajemy, że pod 
numerem telefonu 655-16 moż­
na uzgodnić z gospodarzem 
hali termin odbioru żużla (1 
wywrotka).

Nasza akcja trwa. Oczeku­
jemy także meldunków o jej 
przebiegu od zainteresowanych 
mieszkańców zaniedbanych u- 
lic. Pragniemy wiedzieć, czy 
pomoc trafia we właściwych 
terminach. Pozytywnym zjawi 
skiem jest fakt, że telefonu­
jący do nas oferują pomoc 
przy rozsypywaniu nawiezio­
nego żużla. Trzymamy za sło­
wno (ec)

Studium
Religioznawcze 
otwarto w Poznaniu

W miniony piątek otwarte 
zostało w Poznaniu Studium 
Religioznawcze, zorganizowa­
ne przez Wojewódzki Ośrodek 
Propagandy Partyjnej. Uroczy 
stego otwarcia Studium do­
konał sekretarz KW PZPR — 
Stefan Olszowski.

Słuchacze nowo powstałego 
Studium to kilkudziesięciu ak 
tywistów i prelegentów par­
tyjnych. Program przewiduje 
'zajęcia w okresie półtora ro­
ku. Po wysłuchaniu siedmiu 
tematów słuchacze zdawać bę 
cą colloquium. Zajęcia (wy­
kłady i seminaria) odbywać 
się będą dwa razy w miesią­
cu. W Studium wykładają naj 
lepsi znawcy problemów re­
ligioznawczych z caŁego kra­
ju. Pierwszy, bardzo żywo i 
ciekawie prowadzony wykład 
pt. „Istota, źródła i funkcje 
społeczne religii” wygłosił pra 
cownik KC PZPR — Arka­
diusz Sikorski.

Warto nadmienić, że Stu­
dium Religioznawcze jest bar­
dzo w Poznaniu potrzebne i w 
związku z tym wypełni lukę 
istniejącą dotychczas w tym 
zakresie, (mi)

Uczeń piekarski potrzeb­
ny zaraz. Poznań, Szama 
izewskiego 11 m. 1. 21286g
Starszy mężczyzna, wzgl. 
rencista, samotny potrzeb 
ny do ogrodnictwa. Ofer­
ty Biuro Ogioszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21281g.
Ogrodnik — młodszy po­
mocnik potrzebny. Ófertj- 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21280g.
Bieliźniarki zatrudnię za­
raz. Ra wieka 46a (Gór- 
czyn).21270g 
Uczeń stolarski potrzeb­
ny. Stolarnia — Poznań, 
ul. Garbary 32. 21255g
Uczni murarskich i cie­
sielskich przyjmę zaraz. 
Poznań budowa przy ul. 
Wojskowej 4 lub Juniko- 
wo, Opowska 22. 21217g
Opiekunka do dzieci po­
trzebna zaraz na 7 godz. 
Zborała, Prusa 1. 21307g
Fryzjerka dobra siła, pra 
c.a w Poznaniu, zaraz po­
trzebna. Oferty Biuio O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 21338g._________ 
Szewc obeznany z obsłu­
gą maszyny „Frabana” 
na kilka godzin dziennie 
potrzebny. Głogowska 45. 
________ ____________ 213_34g 
Szwaczki dobre siły na 
fartuszki (eksport) po­
trzebne. Oferty Biuro O- 
głdszeń, Świerczewskiego i 
3 dla 21327g.
Krawiec - spodniarz po- ' 
trzebny. Adres wskaże 1 
Biuro Ogłoszeń, Świer- , 
czewskiego 3 dla 2l224g. |

Samochód „Fiat” 600 oka 
zyjnie kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21076g.
Kupię lub wydzierżawię 
tokarnię od 600—1200 mm, 
inocną. Teł. 630-59. 2U92g
Barwniki zawiesinowe (o- 
ctanowe), poliamid, octan 
celulozy, spiesznie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20!'06g.

Zamienię pilnie 2 pokoje 
z kuchnią, nowe budow­
nictwo w Lublinie na po 
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 2J352g.
Pokoju umeblowanego po 
szukuje panna 40-letnia 
za zapłatą czynszu za 3 
lata. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21064g.

Nieruchomości

Dom jednorodzinny we 
Wrześni wyłączony spod 
kwaterunku sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5119p.
Sprzedam willę — wolne 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21273g.

Nauka

Spadek przestępczości w Wielkopolsce

ORMO-wcy o swych zadaniach
W związku z XV rocznicą powstania ORMO, odbył się 

wczoraj w Poznaniu II wojewódzki zlot aktywu dowódcze­
go ORMO. Za stołem prezydialnym zasiedli m. in.: przedsta­
wiciele wojewódzkich i miejskich władz partyjnych oraz 
administracyjnych, organizacji społeczn- ch, Komendy 
Głównej MO. Wojska Polskiego oraz kierownictwa Woje­
wódzkiej i Miejskiej Komendy MO.

Tańców towarzyskich wy 
vc?a, Adela Szczurkowna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
sinego 2a, parter. 20089g

Zgubiłem teczkę z ra- 
chunkami, pieczątką Hen 
ryk Stankiewicz, uczciwe 
go znalezcę wynagrodzę. 

21177g

W dniu 10 lutego 1961 r. zmarł nagle na po­
sterunku nasz długoletni pracownik

Ludwik Sztul
st. sanitariusz Stacji Pogotowia Ratunkowego

Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 lutego br. 
o godz. 16 z Szpitala Powiatowego w Środzie.
P. O. P. i Rada Zakładowa Wydział Zdrowda 

Pracownicy i Dyrekcja 
Szpitala i Stacji Pogotowia Ratunkowego 

w Środzie
2136ig

Dnia 9 lutego 1961 r. zmarł nagle

Jan Witkowski
w Zmarłym straciliśmy długoletniego sumień- 

nego pracownika i życzliwego kolegę.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
bm. o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.
RADA ZAKŁADOWA P. O. P. DYREKCJA

I PRACOWNICY
Przeds. Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” 

w Poznaniu
K964

t
W dntu • lutego 1961 r. zasnęła w Bogu nasza 

najdroższa ukochana matka, śp.
Z MAJEWSKICH

Janina Thielemannowa
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 lutego 1961 r. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążeni 

CÓRKA, SYN I RODZINA 
21349g

i Restairacja „Cechowa"
PRZY UL. NIEZŁOMNYCH 

zaprasza na 

| TWmił PODKOZIOŁFK w dniu 14 lutego 1961 r.

• Początek od godz. 10.
Miejsca rezerwować można 

a kierownika Zakładu — teL 20-22.
Dyrekcja 

? K945

W dnfu ». n. 1961 r. zmarł mój najdroższy, 
nigdy niezapomniany mąż, nasz troskliwy, ko­
chany tatuś

Józef Florkiewicz
przeżywszy lat 43. Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 13. II. 1961 r. o godz. 14 na 
cmentarzu na Junikowie

o czym zawiadamiają w głębokim wmutlra 
pogrążeni

ZONA I DZTECI

Dnia Ifl lutego 1361 r. zmarł, przeżywszy łat 96, 
ukochany mąż i tato

Franciszek

Lorkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, dnia M łn- 

tego br. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA
rurrg

t ....
Dnia 9 lutego 1961 r. zmarła w Bogn, moja 

najdroższa, nigdy niezapomniana i troskliwa 
żona, śp.

Z GRUDOWSKICH 

Eteonora Chmielowa 
b. prezeska PCK w Ostrowie Wlkp.. 

odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 1J bm. 

przed południem na cmentarzu parafialnym w 
Ostrowie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄZ Z RODZINĄ

Ostrów. Bydgoszcz, Gdynia, Toruń, Poznań, 
Montreal (Kanada). 213Wg

Dnia M lutego 1961 r. zmarł, po długich i etę*- 
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najdroższy i nigdy niezapomniany wujek, 
szwagier, stryj i brat, przeżywszy lat W, śp.

Ignacy Olejniczak
bankowiec

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. • go­
dzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Pozna A, Jackowskiego 21. 2154?t

PKO zawiadomi
Pwed kilkoma dniami, w siedzi­

bie Oddziału Wojewódzkiego PKO 
* Poznaniu odbyło się losowanie 
"ajród, pneznaczonych dla ncześt 
bików ubiegłorocznego konkursu 
Październikowego. Rozlosowano o- 

s« nagród w postaci: moto- 
motoroweru, telewizorów, lo 

o^wek, pralek elektrycznych, apa 
r*t6w fotograficznych i radio- 
*7ch, rowerów-itp. cennych przed 
miotów.

Ostateczne Wyniki losowania zo 
przez PKO ogłoszone za 2 

•'godnie, po uprzednim sprawdr.e- 
. • czy wszystkie wylosowane 

^źećzki odpowiadają warunkom 
konkursu. Po tym terminie, PKO 
'Wiadomi właścicieli książeczek 
* Wygranej. Wyniki losowania bę- 
ńe również można sprawdzać w 

P;acówkach i ajencjach PKO oraz 
Orzędach pocztowych.
Jo<owanie trzech, głównyek 

«ród — iamoChO^ńw _ odbędzie
• marca br. w Warszawie, (c)

Otwarci* zlotu dokonał przewód 
niczący Prezydium WRN w Po­
znaniu — Franciszek Szczerbal, po 
ezym Komendant Wojewódzki MO 
— płk. Benedykt Cader, wygłosił 
okolicznościowy referat. Przedsta­
wiwszy historię ORMO i jej do­
tychczasowe zasługi, mówca stwier 
dził, że przed organizacją stoją 
obecnie poważne zadania. Fakt 
tćn wynika m. in. z „bilansu prze­
stępstw” za rok 196<ł. Wprawdzie 
w porównaniu do roku 1959 ogólna 
ilość przestępstw zmalała o 2,5 
proc., a suma strat stąd wynika­
jących o 18,6 proc., mniej było 
też wystąpień chuligańskich i po­
żarów, ale wzrosła ilość wypad­
ków drogowych, przy czym ogól­
ne straty wynoszą aż ISO min. zł.

Milicji powinni pomagać 
ORMO-wcy, zarówno w służbie 
prewencyjnej, jak i zwalczaniu 
przestępstw gospodarczych. 
Wdzięczne póle do popisu mają 
tu organizacje przy zakładach pra 
cy. Dalsze zadania ORMO, to tro­
ska o zwartość i czystość szere­
gów, rozbudowa i aktywizacja po­
szczególnych jednostek, wzrost 
samodzielności. Płk. Cader pod­
kreślił. że każdego funkcjonariu­
sza MO i ORMO winny cechować: 
wysokie morale, kultura i takt, 
nie mówiąc, oczywiście, o dosko­
nałej znajomości swego fachn...

Po referacie odbyła się dysku-

sja, następnie część artystyczna, a 
potem wspólny obiad dla 200 u- 
czestników zlotu, (ak)

IWURMUJEMY
Zarząd Oddziału Stowarzyszenia 

Elektryków Polskich zaprasza na 
odczyt pt. „Radioizotopowe me­
tody pomiaru grubości”, który od­
będzie się w poniedziałek, 13 bm., 
godz. 13.15 w sali nr 17 Politech­
niki poznańskiej, pl. M. Curie Skło 
dowskiej 5. Prelegentem będzie 
mgr inż. Lech Weiss.

W poniedziałek, 13 bm. o godz. 
13 w Klubie H. Cegielski odbędzie 
się zebranie plenarne ZBoWiD — 
Dzielnicy Poznań — Wilda.

W dniu 14 bm. (wtorek) o godz. 
19 w Centralnym Biurze Wystaw 
Artystycznych, St. Rynek 3 (Od- 
wach) odbędzie się odczyt mgr. 
Krzysztofa Łubieńskiego, zatytulo 
wany „Architektura XX wieku”. 
Prelekcja ilustrowana przezrocza­
mi. Wstęp wolny.

Polskie Towarzystwo Historycz­
ne zawiadamia, że 15 bm. o godz. 
18 odbędzie się w Sali Czerwonej 
Pałacu Działyńskich (Stary Rynek 
nr 78) odczyt prof. dr. Henryka 
Batowskiego z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego pt. „Kryzys dyploma 
tyczny na wiosnę i latem 1939 ro­
ku”.

t"
W dniu 16 lutego 1961 r. zmarła, namaszczona 

Olejami św. nasza najdroższa matka, siostra 
i ciocia, śp.

Leokadia Wesołowska
z domu Szostak

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, 14 i 
hm. o godz. 8 w kościele OO. Zmartwychwstań­
ców’.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 10.30 na 
cmentarzu parafii Bożego Ciała.

. W smutku pogrążone
CÓRKI, RODZEŃSTWO I RODZINA

Poznań, Traugutta 21. 21378g <

+
Dnia 1* lutego 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz najdroższy mąż, ojeiec, 
brat, szwagier, siostrzeniec, wuj i kuzyn, śp.

Marian Marczewski
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm. o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na junikowie.

Strapiona
ZONA Z CÓRKAMI

Poznań, Inowrocław, Gniewkowo.
t13T3g

Sprzedaż
Dnia 16 lutego 19«1 r. tamą! w Bogu, śp.

Sprzedam samochód 
„Wartburg” z radiem, w’ 
bardzo dobrym stanie. 
Cferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego I dla 
20901g.
Duży wybór samochodów 
na Czwartkowych Targaen 
w „Autoinforniator”. Po- 
znań. Obornicka 17, telefon 
SZll, wewn/ 623. I9866j

Motocykl MZ-350 spiesz­
nie sprzedam. Poznań - 
Górczyn, Górki 3. 21351g

Sprzedam tanio samocho­
dy „Fiat 600”, „Standard 
8”, motocykl WFM. Grzy 
bowa 11 m. 2 (Dębiec).

21257g

Redakcll* Poznań, u!. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala „Gros WIELKOPOLSKI . A-re“ rpdakcii 657-76 w eodz. 8—18; redaktor naczelny 657-76;• 11-21 łączy wszystkie działy: re ** Unikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja
sekretarze redakcji 648-15: dział Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW
noena 43n-7? Wydawca: Poznańskie Uyd Praso prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: 
j-Prasa*. Poznań. ul. Świerczewskiego • L5vrocznje — 75.— zł. rocznie — 150 zł. Prenumeratę 
fnleslęeznie - 12.50 zł. kwartalnie - 37.JA półrocznie listonosze do 15 każdego miesiąca 
Pojmują oddziały delegatury „Ruch urzedv nóct.o przyjmuje PKWZ „Ruch” w War-
°a miesiąc następny. Prenumera e z warszawa — na okres kwartalny półroczny
Szawię ul. Wilcza 46 nr konta PKO .pi — Agencla publicystyczno-lnformacyjna:

Do eeny krajowej, dolicza s!e « oroc ZAP - zachodnia
- Centralna Agencja Fotograficzna: PAP - Poim Ąg Poznań, ulica Zwierzyniecka S 

*S«neja Prasowa. Druk: Zakłidy Graficzne im. M. Kasprzaka, 
telefon 444-ss.

Ciągnik „Ursus” okazyj­
nie sprzedam, stan do­
bry. Srech, Wronki, Poz­
nańska 36a. 21203g

Sprzedam telewizor mar­
ki „Forum". Poznań, Sza 
marzewskiego 21 m. 7.

21196g

Szybką sprzedaż samo­
chodów można załatwić 
tylko na Czwartkowych 
Targach Samochodowych 
Autoinformator, Poznań 
Obornicka 17, tel. 82-11 
wewn. 629. 21313g

Marian Brustman
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm. o godz. 16 w Bninie — Kórnik. 

O bolesnej stracie zawiadamia
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Tomickiego 1.
21819g

W dniu 16 lutego 1961 r. zmarła, po ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami sw. moja ukochana żona, nasza matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 62, śp.

Stanisława Sluszak
z domu Ratajczak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 13 bm. o godz. 11.30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Garbary łt.
213MB
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Luty 
niedziela 

12 
poniedzt.

15

/nueuiny

Juliana, 
Modesta

Katarzyny, 
Grzegorza

Słońce: 
wsch.: g. 7.17 
zach.: g. 18.58

N I E D Z 1 ELA
OPERA — g. 19 „Pana” (kończy 

się ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 „Święta Joanna” 

(kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 13 „Apelacja Villona” 

(kończy się ok. g. 22)
OPEKE1KA — g. 13 „Sylra” (koń­

czy się ok. g. 18)
MARCINEK — g. 11 „O słonku, 

sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ok. g. 13; g. 16.30 „Kozalin- 
ka” (kończy się ok. g. 18); g. 20 
„Bal u prof. Baczyńskiego” (koń 

• czy się ok. g. 22)
SATYRY — teatr w objeździć (od 

13—19 bm.);
PONIEDZIAŁEK

TEATRY — nieczynne.
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „N” (Napoleon)
PIŁA — Bułgarski Zespół Rozryw­

kowy „Warna”
KROTOSZYN — „Pięć wieczo­

rów”;

PONIEDZIAŁEK
KALISZ —- Koncert Estradowy 
JAROCIN — „Azais”
SŁUPCA — „Intryga 1 miłość” 
(CZARNKÓW (TRZCIANKA) —

Bułgarski Zespół Rozrywkowy 
„Warna”

Leszno — „Pięć wieczorów'”,

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12.30, 15.15, 17.45, 
20.15 „Miejsce na górze” (ang., 
18 1.); poniedziałek — g. 12.30, 
15.15, 17.45, 20.15 „Miejsce na gó­
rze” (ang., 18 1.)

LALTYK — g, 11. 15,30. 18. 20.30 
„tama na Pacyfiku” (włoski, 18 
la l)

CZTERNASTKA — g. 10. 12, 14, 16, 
18. 20 „Osaczony” (ang.. 18 lat); 
poniedziaiek — g. 14, 16, 18, 20 
„Osaczony” (ang.. 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 11, 13 
„Hambi” (USA. 14 1.); poniedzia­
łek — g. 15 „Salwa o świcie” 
(radź., 16 1.); godz. 17.30 — seans 
zamknięty: g. 20 „Biały szejk” 
(wioski, 16 l.)

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13. 14 
„A było to tak” (bajki); g. 15.30 
„Miłość należy cenić” (radź., 12 
1.); g. 18, 20.15 „Świadek oskar­
żenia” (USA, 18 In; poniedziałek 
— g. 15.30 „Zab rekina” (radź., 
12 1.1. g. 18 20.15 „Lekcja miło­
ści” (szwedzki, 18 l.)

HUTNIK g. 14.30 „Kierowca 
mimo woli” (radź., 12 1.); g. 16.45, 
19 „Dwa pokolenia” (włoski, 18 
i.); poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 11, 12, 13 „Myszka 
i kotek” (polski. 14 1.); g. 16, 18, 
2*1 „Paryski włóczęga” (franc., 
16 1.); poniedziałek — g. 16. 18, 
20 „Miasto bez wody” (radź., 14 
lat)

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45, 18. 
20.15 „lekcja miłości” (szwedzki, 
18 1.); poniedziałek — g. 15.45. 18. 
20.15 „Ostrożnie, Yeti!” (polski, 
16 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„1 orlunclbAł (włoski, 16 1.); po­
niedziałek — godz. 15, 17.30, 20 
„Fortunella” (włoski. 16 1.)

OSIEDLE — godz. 11, 12. 13 „Sen 
o zabawkach” (bułg., 7 !.)• g. 16, 
18, 20 „Telegraficzny pojedynek” 
(rum., 16 1.); poniedziałek — g. 
16. 18. 20 „Decyzja” (polski. 18 1.) 

^ANCERNTAK — g. 11.15 „Przy- 
gedy żeglarza Sindbada”; godz. 
12.30 „Młodość Chopina” (polski, 
12 I.j; g. 17.30, 20 „Strzał na ba­
gnach” (fiński, 18 1.); poniedzia­
łek — g. 17.30. 20 „Kolorowe poń 
ezochy” (polski, 12 1.)

•PIAST — godz. 15 „Lokomotywa” 
(polski. 7 ].), g. 17. 19 „Chłopiec 
z Grenlandii” (duński, 14 1.); po­
niedziałek — nieczynne

JP.1ALTO — g. 10.30. 13. 15.30. 18, 
20.15 „Piekło w mieście” (wlo- 
sko-francuski. 16 1.); poniedzia­
łek — g. 13.30. 18. 20.15 „Piekło 
w mieście” (wlosko-f rancuski, is 
lal)

SCALA — godz. 10.30. 11.30. „Pan 
słoń”; g. 16, 18, 20 „Szatan z 7 
klasy” (polski. 10 lat); poniedzia 
lek — g. 16, 18, 20 „Bitwa pod 
piramidami” (radź.. 12 1.)

tTĘCZA — g. 11. 12 „Dwa mrozi- 
ki”; g. 13. 14.30 „Londyńskie zu­
chy” (ang.. 10 1.); godz. 16. 18. 20 
„Ostrożnie, Yeti!” (polski 16 1.); 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
„Żoua piekarza” (franc., 18 1.)

WARTA — g. 10. 11, 12, 13 „Nie­
bieska sukienka”; g. 14. 16. 18, 
20 „Prawo i bezprawie” (ang., 
16 1.): poniedziałek — g- 16. 18 
„W krainie słonecznej nocy” (ra 
dziecki, 1 U; g- 20 — seans zam 
knięty

WOJSKOWE — remont
WĆZ/SOWICZ — g. 14.45, 17. 19.15 

„Madame de...” (franc., 18 lat); 
poniedziałek — nieczynne

ZNICZ (2ABTKOWO) — godz. 15 
„Garść ryżu”; g. 17. 19 „Do wi­
dzenia rlo jutra” (polski. 18 łat); 
poniedziałek (LASEK) — g. 19 
„Trzynasty komisariat” ,

FOTOPLASTJKON — g. Od 10—20 
„Rzym starożytny";

W WOJEWÓDZTWIE
NIEDZIELA i PONIEDZIA LEK
GNIEZNO — Lech: „Rekiny fi- 

nansjery”. Polonia — „Ostrożnie,

Yeti!”; KALISZ — Stylowe: „U 
progu życia”, Wolność — „Histo­
ria współczesna”, poniedziałek — 
nieczynne; LESZNO — Panorama; 
„Rok pierwszy”, poniedziałek — 
„Spokojny człowiek”; OSTRÓW — 
Roma: , „Niewinni czarodzieje”, 
Słońce — „Milion”; PIŁA — Iskra: 
„Nikt nie wola”, poniedziałek — 
„Wesoła orkiestra”, Lotnik — 
„Lotna”, poniedziałek — „Młodzi 
małżonkowie”.

Radio
PROGRAM I

8.06 — Przegląd prasy; 8.15 — 
„Naukowcy — rolnikom”; 8.30 
— „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”; 9.05 — Fala 56: 9.30
— Radiowy Magazyn Wojsko­
wy; 10 — Dla dzieci w wieku przed 
szkolnym; la.20 — Wesoły Wiedeń; 
IC.40 — „Sportowcy wiejscy na 
start!”; 10.50 — Muzyka dla wszyst 
kich; 11.40 — Zagadka naukowa; 
I i.10 — Fel. z cyklu: „Plamy na 
mapie”; 12.20 — Grają orkiestry 
rozrywkowe; 13 — Gra Pol. Kap. 
pod dyrekcją F. Dzierżanowskie­
go; 13.30 — „Niedziela na wsi”; 
14.30 — „W Jezioranach”; 15 — 
„Moskwa z melodią i piosenką siu 
cbaczom polskim”; 15.30 — Piękne 
głosy; 16.05 — Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzyn.; 16.20 — 
Teatr Polskiego Radia; 17.30 —Kar 
nawałowa rewia orkiestr tanecz­
nych; 18.45 — Wesoły kramik; 19 — 
d. c. karnawałowej rewii orkiestr 
tanecznych; 20.26 — Sport; 20.30 — 
„Matysiakowie”; 21 — Koncert or­
kiestry PR pod dyr. S. Rachonia; 
22.20 —Gra orkiestra tan. PR; 23.10 
— Miniatury muzyczne;

Wiadomości; 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
28, 23;

PROGRAM H (Poznań)
8 — Od melodii do melodii,; 9 — 

Aud. regionalna; 9.20 — „Imc pa­
nów posłów wojaży” — część dru­
ga— fragm. pamiętników: XVI— 
—XVIII w. pt.: „Dyplomaci w daw 
nych czasach”; 3 40 — Mutyka: 
10 — Transmisja IV Kongresu Tech 
tuków Polskich: 12.10 — Poznań- 
'ki koncert życzeń: 13.10 — „Ze- 
4pół Dziewiątka”: 13.30 — ..Kroni­
ka Polaków”; 13.50 — Koncert ży­
czeń; 14.50 — „Pierwsza Zimowa 
Spart. Armii Zaprzyjaźnionych"; 
16— Spacerkiem po Pomorzu; l«.;:o 
-• Koncert chopinowski: 17.05 — 
Korespondencja z zagranicy: 17.15 
— „Podwieczorek przy mikrofo­
nie”; 18.45 — Sprawozd. dźwięko­
we z meczu bokserskiego ..Budów 
lani” (P-ń) — „Pafawag” (Wr.); 
19 — Ekscentryczne melodie;
19.15 — Teatr Polskiego Radia; 20 
— Komunikat PGL ..Łuczniczka"; 
20.01 — Wyniki losowania 196 PGL 
.Koziołki"; 20.03 — Melodie tan.; 

20.30 — ,.Pierwsza Zimowa Spart. 
Armii Zaprzyjaźnionych”; 21.16 — 
Sport; 21.30 — Rewia piosenek; 22 
— Ogólnopol. wiadomości sporto­
we; 22.30 — Koncert Poznańskiej 
Piętnastki Radiowej; 22.50 — Mu­
zyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.38, 12.05. 
17. 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Aud. dla klas: III i IV; 14.20 
— Ulubione melodie: 15.10 — „U 
przyjaciół’!; 15.40 — Utwory wio­
lonczelowe: 16.05 — „Ewa i Księ­
życ”; 16.30 — Śpiewamy pieśni i 
piosenki; 1? — Dla młodzieży szkol 
nej; 17.20 — Aud. Ośrodka Badań 
Opinii Publicznej; 17.40 — Popu­
larne arie operowe: 18.05 — „Żywi 
i martwi”, ode. 19 powieści K. 
Simonowa; 18.25 — Kurs nauki 
jęz. ang.: 19.05 — Uniwersytet Ra­
diowy; 19.13 — „Pięć minut o wy­
chowaniu"; 19(20 — Do tańca grają 
orkiestry; 20.26 — Sport: 20.30 — 
Tańce polskie w wykonaniu Or­
kiestry PR; 20.43 — ..Ze wsi i o 
wsi”; 21 — Koncert symfoniczny; 
21.58 — Audycja poetycka; 21.53 — 
d. c. koncertu; 22.23 — Muzyka ta­
neczna ;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 18, 
18, ?0, 23.50;

PROGRAM TI (Poznań)
14 — LudWik van Beethoven: — 

Koncert skrzypcowy d-dur, op.61: 
14.45 — Fel. akt. Z. Kunstmana; 
15.05 — Chińska muzyka ludowa; 
15.30 — Dla dzieci gawęda M. Wa- 
lentowicza; 15.50 — Zygmunt Wie- 
hler: Wiązanka z komedii muzycz 
nej; 16.10 — Piosenki polskie; 16.25 
— Poniedzielne remanenty sporto­
we: 16.30 — K. M. Widor: Adagio 
i Allegro z VIII Symfonii organo­
wej w wykonaniu Józefa Pawla­
ka; 17.20 — Muzyka taneczna; 17.35 
— Aud. z cyklu: ..Ziemie Zacho­
dnie”; 17.45 — Rćbus wyobraźni; 
18.25 — Muzyka i akt.: 18.45 — Pro­
blemy ekonomiczne: 19 05 — Świe­
tlicowe A. 3. C.: 19.30 — Radiowy 
słowniczek muz.: 19.45 — Recital 
fortp.; 20.30 — Kronika studencka; 
10.45 — Proza poetyćka Z. Polsa- 
kiewicza; 21.27 — Kronika sport.; 
21.40 — Gra Orkiestra Taneczna; 
22 — Uniwersytet Radiowy; 22.15 
— Teatr Kameleon: 23.03 — Mi­
strzowskie wykonania dziel muzy­
ki klasycznej i romantycznej; 
23.25 — Muzyka taneczna:

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAN

10 _ Telekonkurs dla dzieci 
(W-wa): 11 — Przerwa: 13.45 — 
Niedzielna Biesiada (W-wa); 14.45 
— Film krótkometrażowy (lok.)! 
1.5 _ Transmisja sportowa z Zako­
panego; 17 -- Polska Kronika Fil­
mowa (lok.): 17.13 — Wyniki loso­
wania „Koziołków” (lok.); 17.15 —

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Sensacja w maratonie
(Telefonem od wysłannika Głosu)

Wczorajszy dzień I Zimowej Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych przyniósł dużą sportową sensację. Typowani pow­
szechnie na absolutnych zwycięzców w tzw. „Maratonie” 
czyli biegu narciarskim na dystansie 50 km, zawodnicy ra­
dzieccy wywalczyli zamiast spodziewanych czterech medali 
(trzy w konkurencji indywidualnej i jeden w konkurencji 
zespołowej) tylko dwa za zwycięstwa: indywidualne i ze­
społowe.

sekretarz tego komitetu, płk. Ża­
rów -- ma bardzo bogate plany
organizowania imprez między re-
prezentacjami armii naszego obo-
zu. M. in. w 1962 r. odbędzie sń

DWA MEDALE
Początek biegu rozegranego w 

dobrych warunkach atmosferycz­
nych (lekki mróz.i słońce) nie za­
powiadał żadnej niespodzianki. 
Wprawdzie Polacy Jankowski i Fi­
gura jechali bardzo dobrze, ale 
nieznacznie ustępowali przedsta­
wicielom Armii Radzieckiej. Do o- 
statniej pętli wynoszącej 15 km 
łożnice były minimalne na ko­
rzyść zawodników radzieckich. Po 
dobnie sytuacju wyglądała jeszcze 
19 km przed metą.

Ostry finisz przyniósł zawodni­
kom polskim drugie i trzecie miej- 
tca. Zdobywca srebrnego medalu

Kiedy obliczono, że czwarte miej­
sce przypadlo reprezentantowi 
NRD — Wernei owi, co więksi opty

w Pradze Spartakiada letnia, a w 
br. w ZSRR zawody w trójboju 
wojskowym, w Bułgarii — w bok­
sie, i piłce nożnej, w Mongolii — 
siatkówce, w Rumunii — w lek-

m sci 
w ość

przewidywali nawet możli- 
zwycięstwa zespołu polskie-

go (liczą się czasy dwóch najlep- 
r;yc*h biegaczy) nad reprezentan­
tami ZSRR. Terentiew' klasyfiko­
wany ostatecznie na piątym miej­
scu zameldował się jednak na me­
cie w' czasie tylko o ok. 2 min. gor 
szym niż drugi Polak co przy pra­
wie 5-minutowej przewadze Ma- 
rinczewa przyniosło zespołowe 
zwycięstwo Armii Radzieckiej, 
j rzed Wojskiem Polskim.

kiej 
bóju 
nej,

atleiyce, w Chinach — wielo- 
fnorskim, w NRD — piłce ręcz 
na Węgrzech — w szermierce.

DZISIEJSZY KONKURS
Przed dzisiejszym otwartym kon 

kursem skoków w Zakopanem mó 
wi się o tym, jakiej długości skoki
można osiągać przebudowanej
Krokwi. Stanisław Marusarz, który 
obecnie wychowuje młodych nar-
ciarzy,

można 
ponad

twierdzi, że przy zacho- 
średków bez.pieczeństwa 

skakać na odległość nieco 
100 m. Podobnego zdania

Skrzetuska najszybsza 
wśród Polek

W Tusberg rozgrywane są 
łyżwiarskie mistrzostwa świa­
ta kobiet. W pierwszej konku­
rencji — biegu na 500 m zde­
cydowanie wygrały zawod­
niczki ZSRR zajmując cztery 
pierwsze miejsca. Mistrzynią 
została Stenina z czasem 48,1. 
Polki uplasowały się na na­
stępujących miejscach: 8) 
Skrzetuska (49,1), 9) Seroczyń-
ska (49,2), Pilcjczykowa
(49,7), 17) Schmidt (50,7), 19)
Kalbarczyk (51,1). (t)

Klaska hokeistów USA
W Sztokholmie odbyło się 

międzypaństwowe spotkanie 
hokejowe Szwecja — USA. 
Mecz zakończył się klęską ho­
keistów amerykańskich, któ-
rzy przegrali 1:13 
0:4).

(1:4, 0:5,

Tadeusz Jankowski 
kiadą wyznaczony 
gacz rezerwowy) 
3.16.39,8 a brązowy 
Figura —. 3.16.59,8. 
rinezew (ZSRR) w

(przed sparta-
był jako 
uzyskał 

medalista 
Zwyciężył
czasie

bie-

Jan

'ZKIM,GDZIE

Godz. 9.00 Zakończenie 
skiego turnieju tenisa 
Dawniejsza stołówka 
ul. Dzierżyńskiego.

ogólnopol- 
stoł owego. 
HCP przy

Godz. 11.00 Lech — Pafawag (Wr.)

Sala przy ul. Przemysłowej.
Godz. I6.00 Lech — Gwar

strz. I ligi. Sala przy ul. Matejki
Godz. 16.00 Energetyk — Luslrzan
*ka (Walb.). Mecz koszykarek o 
mistrz. II ligi. Sala przy ul. 
G runwaldzkiej.

Godz. 17.00 Olimpia — Slęza (Wr.) 
Mecz koszykarzy o mistrz. II

odz. 18.00 AZS — Wawel (Kra 
ków). Mecz koszykarek o mi-

skiej.
Godz. 19.90 Lech — ŁKS. Mecz ko 

szykarzy o mistrz. I ligi. Sala

odz. 19.30 AZS — Polonia (Lesz­
no). Mecz koszykarzy o mistrz. 
II ligi. Sala przy ul. Matejki.

Godz. 20.00 Społem
(Łódź). Mecz koszykarzy o mi­
strz. I ligi. Sala przy ul. Marce- 
lińskiej.

Film z serii: „Wkrainie Disney’a” 
(lek.); 18 — Satyryczny progr. ku­
kiełkowy: „Woda niżej” (W-wa); 
18.25 — Teleturniej: „28 pytań” 
(Łódź); 19.15 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa); 20 — Film fabular­
ny produkcji USA: — „Cluny 
Brown” (lok.); 21.50 — Niedziela 
Sportowa (Jok.): 22 — Transmisja 
sportowa z Zakopanego;

KATOWICE
17 — PKF; 17.15 — „Disneyland": 

20.15 — „Pechowiec” — film fabuł, 
prod. argent. (od lat 14).

poznan
PONIEDZIAŁEK

18.05—18.35 — Magazyn technicz­
ny (K-ce); 18.35—19 — Film krot­
kom etrażowy: „Architektura Fin­
landii" (lok.); 19.03—19.25 — Reci­
tal fortepianowy Sylwii e Mor- 
cier (W-wa); 19.30—20 — Dziennik 
(W-wa); 20—20.20 — Przed Wielko­
polskim Festiwalem Kultury (lo­
kalna): 20.20—20.30 — Polska Kro­
nika Filmowa (lok.): 20.35—21.50 — 
Teatr TV — widów, pt. „Arleki- 
nada” (W-wa): •21.50—22.20 — Pro­
gram z cyklu: „Spotkania ze 
współczesnością” (W-wa): 22.20— 
—22.25 — Ostatnie wiadomości 
(W-wa).

W ji stawu
KLUB ZPAP — pj. Wolności 4 — 

wystawa malarstwa artysty-ma- 
larzu, Ildefonsa Houwalta — wy­
stawa czynna w godz. od 9—19;

Koncerty
NIEDZIELA

DOM KULTURY MO — ul. Grun- 
waldzka 22 — g. 1.5, 17.45, 20.30 — 
Kabaret Literacki ,,Wagabunda”.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI TM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna nr 8 12, telef. nr 511-11;

PONIEDZIAŁEK
PAŃSTWOWY SZPITAL KLIN. 

IM. PAWŁOWA — chirurgia — 
interna — ul. Garbary nr 17, 
telefon nr 540-04;

APTEKI : Mickiewicza 22, Aif. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

NAS! NA DRUGIM MIEJSCU
jest wspomniany wyżej płk. An-
drejew, który powiedział, że sko-

Na uroczystość zamknięcia Spar­
takiady zapowiedziano przybycie 
rrinistra obrony narodowej gen. 
Mariana Spychalskiego, który do­
kona dekoracji trzech zwycięskich 
zespołów wraz, z gen. Duszyńskim 
i przewodniczącym Komitetu Spor 
towego Armii Zaprzyjaźnionych,
gen. Rewienko.

Zespołem zwycięskim w Sparta­
kiadzie będzie według wszelkich 
przewidywań reprezentacja Armii 
Radzieckiej, która wygrała więk­
szość konkurencji. Nasi zawodnicy 
mimo iż nie mają co liczyć na suk 
cesy w dzisiejszym konkursie sko-
ków, 
zycję.

powinni utrzymać drugą po-
Dalsze miejsca

według orientacyjnej 
zespołom Armii NRD, 
munii. Bułgarii, Chin

przypadną 
kolejności 

CSRS, Ru- 
Ludowych,

Mongolii i Węgier. Szczegółowa 
punktacja będzie znana dopiero po 
zakończeniu Spartakiady.

PRZYJACIELSKA ATMOSFERA
Zapytany o sportowe wyniki 

Spartakiady, trener ekipy radziec­
kiej, wiceprezydent FIS (Między­
narodowa Federacja Narciarska) 
pik. Wiktor Andrejew powiedział:

przed
jeśli ktoś 
partakiady

rze nie będą mieli godnych kon­
kurentów, to był w błędzie. Naj­
większym osiągnięciem naszej im 
prezy — podkieśiił płk. Andrejew 
— jest przyjacielska, braterska a- 
tmosfera na trasach i poza nimi. 
Myślę, że kiedy spotkamy się na 
następnej zimowej Spartakiadzie 
naszych armii, która ma odbyć się 
w naszym kraju, w Bukuriani na
Kaukazie 
federacja 
budować 
i planów

(tam właśnie radziecka 
narciarska ma zamiar wy 
skocznię według profilu 
naszej Dużej Krokwi —

j rzyp. tk.) — nasi przyjaciele
Chińskiej Republiki Ludów
Mongolii, Węgier 
demonstrują już 
miejętności.

i innych ekip 
dużo większe u-

BOGATE PLANY
Komitet sportowy Armii Zaprzy

jaźnionych jak oświadczył mi

ZSRR zwycięzcą 
hokejowej Spartakiady

W sobotę na sztucznym lo­
dowisku w Toruniu rozegrane 
zostało ostatnie spotkanie tur­
nieju hokejowego Spartakia-
dy, w którym walce o
pierwsze miejsce spotkały się 
zespoły Związku Radzieckiego 
i Czechosłowacji. Mecz zakoń­
czył się zdecydowanym zwy­
cięstwem hokeistów radziec­
kich 9:2 (5:0. 0:1, 4:1).

Ostaleczna 
hokejowego: 
1. ZSRR 
2. CSRS 
3. Rumunia 
4. Polska 
5. NRD

tabela turnieju

8:0

4:4
2:6
0:8

23:16 
14:37 
12:19

7:32

czek który bedzie 
dzisiejszy konkurs, 
w granicach 100 m. 
pogoda, spodziewać

chciał 
musi 
Jeżeli

skoczyć 
dopisze

bicia ustanowionego
się można po-

ubiegłą
niedzielę rekoidu Niemca Schram 
ma 98.5 m.

TADEUSZ KACZMAREK

I LIGA HOKEJA

POLONIA (Byt.) — 
09 MYSŁOWICE 3:1

BEILDON (Kat.) — GÓRNIK 
(Kat.) 4:1

POLONIA (Bydg.) — 
WŁÓKNIARZ (Zgierz) 11:3

Porażka koszykarzy Warty

Wezorajszc spotkania koszykarzy o mistrzostwo I ligi za­
kończyły się zwycięstwem i porażką drużyn poznańskich. 
Przegrana Warty w meczu z Łódzkim KS jest przykrym za-
skoczeniem dla wiernych 
skrytości ducha liczyli na 
z obu spotkań:

kibiców tego zespołu, którzy w 
sukces. Poniżej podajemy relację

WARTA —■ ŁÓDZKI KS
76:77 (42:38)

Nie udał się poznaniakom 
rewanż za porażkę z ŁKS-em 
poniesioną w pierwszej run-

niczak 14, dla Społem:
Skrzeczkowski i Szmidt po 9.,

M. STABROWSKI

dziś rozgrywek.
outsider 
wczoraj

tabeli
Zdecydowany 
postarał się

o pewnego rodzaju
niespodziankę, robiąc tym 
zwycięstwem cenny prezent 
swym kolegom z łódzkiego 
Społem. Początek meczu wca­
le nie zapowiadał takiego fi­
nału. Od pierwszego gwizdka

A oto pozostałe 
kań koszykówki 
stwo I ligi:

Wybrzeże—Śląsk
Legia—Wisła
Polonia—Sparta

1. Lech Poznań
2. Uisła Kraków

wyniki spot- 
o mistrzo-

888:64

74:01 
Toruń

(32:35)
(42131)
(38:26)

(22:32)

gra toczy 
szczęściom, 
ga arużyua

się ze zmiennym 
To jedna to dru- 

uzyskuje kilka
4. Śląsk Wrocław

29:3
28:1
28:4
27:5
26:6

Piłkarze ręczni 
w Poznaniu

Jedna z najmłodszych 
sportowych WKS — Gr

sekcji

punktów przewagi. Zawodni­
cy obu drużyn demonstrują 
dobry rzut z dystansu.

Po zmianie stron obraz gry 
nieco się zmienia. Gospoda­
rze przyspieszają grę i wkrót­
ce osiągają w 24 min. prze­
wagę 11 punktów. Potem jed­
nak następuje załamanie w 
szeregach poznaniaków. Od­
dają oni inicjatywę w ręce 
gości, którzy konsekwentnie 
wykorzystują każdy biąd w 
obronie Warty. Gra staje się 
chaotyczna i nerwowa. Udzie­
la się to Kalkowi, który na 20 
sek. przed końcem meczu 
przestrzeiiwuje rzut osobisty. 
Ostatecznie mecz kończy się 
zwycięstwem LKS-u 77:76.

Najwięcej punktów zdobyli
dla Ł.KS-u: Kargul 22 
czyk II 15. dla Warty 
19 i Rachwalski 17.

LECH — SPOŁEM

Tylko 
dziesięć

przez 
minut

ludzkiego Społem 
drużynie Lecha.

6. Wybrzeże Gdańsk 24:8
7. Polonia W-wa
8. AZS Toruń
9. Sparta N. Huta

10. Warta Poznań
11. Społem Łódź

24:8
23:9
23:9
19:13 
19:13

1154:988
1203:1025 
1396:1057 
1087:937
1121:938
1090:1098
1071:1048
1013:1129
1002:1071 
954:1139

1028:1286

88:45

Drąż-
Kałek

(45:25)

pierwszych 
koszykarze 

stawiali opór 
Potem roz-

kleili się zupełnie i gospoda­
rze nic mieli większych trud­
ności w zdobywaniu kolej­
nych punktów. Łodzianie wy­
raźnie oszczędzali się na dzi­
siejsze spotkanię-z Wartą, sto­
sując częste zmtapy i wprowa­
dzając na boyśko zawodników 
rezerwowych.' Wśród zwycięz­
ców na wyróżnienie zasługuje 
Łopatka, który wczoraj pra-
cował nad 
największej 
towej na

zdobyciem jak 
przewagi punk- 

liśęie najlepszych
piłka ręczna — rozwija ożywioną 
działalność. Mimo, że istnieje ona 
dopiero od kilku miesięcy, zajmu 
je pierwsze miejsce w rozgryw­
kach o mistrzostwo klasy A nasze 
go województwa. Kierownictwo 
sekcji i klubu dążąc do jak naj- 
szerszej popularyzacji tej dyscyp 
liny sportowej postanowiło zorga­
nizować spotkanie towarzyskie 
swej drużyny z pierwszoligowym 
zespołem WKS — Śląsk. Odbcdzie 1 , . . . - “
się ono w poniedziałek 13 bm. o ! PUR‘^U sami tracąc 2o.
godz. 20 w sali przy ul. Marcelin- | Najwięcej punktów tdobyli 

1 dla Lecha: Łopatka 33 i Olej-

strzelców ekstraklasy. W dru­
giej połowie trener Ilaglauer 
wprowadził na boisko rezerwy 
co nie podobało się pewnej 
części publiczności, głośno do­
magającej się „setki”. Prze­
waga Lecha była ogromna. 
Dość powiedzieć, że przez 8 
minut drugiej połowy łodzia­
nie nie zdobyli ani jednego

Piłkarze Lecha
w Kudowie

— Czy Kudowa Zdrój?
— Owszem!
— Prosimy o połączenie * 

wilką „Świerczewski”, gdzie 
przebywają piłkarze KKS Le* 
cha z Poznania.

Po chwili rozmawiamy z 
kierownikiem zgrupowania P 
Tadeuszem Tomkiewiczem.

— Hu 
obozie?

— 21. 
skiego i

jest zawodników

Brak tylko Gogolew 
Maciejaka. Są natc

miast Gojny, b. piłkarz szcze- 
einskiej Pogoni i obiecujący 
skrzydłowy Mikołajewski z Ol 
sztyna.

— .lak się czujecie w Ku­
dowie?

— Bardzo dobre warunki : 
doskonałe wyżywienie. Niedo­
pasuje pogoda. Zawodnicy k0" 
rzystają ze specjalnych cie­
płych natrysków leczniczych.

— A coś o treningach?
— Zajęcia rozpoczynają

o godz. 7 i trwa ja cztery S°' 
dżiny. Korzystamy z boiska 
KS Włókniarz. Dużo czasu P° 
święcą trener Czapczyk mar* 
szobiegem i grom sportowy*11,

— Jak s‘e czuja zawodnie? •
— Według mojej obserwa­

cji najkorzystniej prezentują 
sie Słoma. Sobkowiak. Wró­
bel. Karbowiak, a z młodych 
Lisiecki i Mroczoszek. Wsz?' 
scy trenują pilne zdając ?0' 
b’e sprawę z czekających u3’ 
w zbliżającym się sezonie za­
dań.

TADEUSZ PACZKOWSKI


